
(0) 
ORZEŁ BIAŁY (White Eagle) & SYRENA te 27 juin 1963 — Price—Prix 1/3, NF 0.75, $0.20 

SÏBENA 
ROK XXIII 

PARYŻ—LONDYN 

NR 26/1094 (824) CZWARTEK, 27 czerwca 1963 

ORZEŁ BIAłY 
uMtćłącA o i*obi*U 

JAN TOKARSKI 

PAPIEŻ PAWEŁ VI  
ELEKCJE papieskie często — jeśli 

nie przeważnie — kierowane są 
przeciw ostatniemu papieżowi. Np. 
przeciw typowi pontyfikatu Leona 

XIII wybrano Piusa X. Z kolei prze­
ciw temu co działo się zwłaszcza w 
ostatnich latach panowania św. Piusa 
X, otoczonego wyjątkowo lichymi i 
częściowo niegodnymi doradcami, po­
stawiono kandydatury kardynałów 
przeciwnych zarówno jego metodom, 
jak też polityce kościelnej i zagranicz­
nej, takich jak Maffi, Ferrata i Del­
la Chiesa. Obrano właśnie tego ostat­
niego prawie że wszystkimi głosami 
(55 na 60), bo stanowił niemal całko-
wite przeciwieństwo swego poprzedni­
ka. Pius XI widząc jasno nadchodzą­
cą wojnę, publicznie, jak jeszcze pa­
miętamy, poświęcił swoje życie w cza­
sie ostatniej choroby w intencji Koś­
cioła i zagrożonej ludzkości. Bał on się 
siebie samego na tronie papieskim w 
czasach tak skomplikowanych, bał się 
swej twardości, bezkompromisowości, 
słów ostro potępiających zło natych­
miast: bał się, by nie zaszkodził Koś­
ciołowi i jego wyznawcom. Dlatego 
sam chciał, by jego następca był zu­
pełnie różny od niego, cierpliwy, o-
strożny, liczący się z każdym słowem, 
I dlatego gdyby mógł, gdyby prawo 
kościelne i boże na to pozwalało, byłby 
desygnował kardynała Pacelli. 

Cokolwiek mieli na myśli kardyna­
łowie wybierając kardynała Roncalli 
— a z niedawno ogłoszonego artykułu 
kardynała Lercaro wynika, że rzeczy­
wiście w ich intencji miał on być tyl­
ko papieżem „przejściowym" — Jan 
XXIII już swoim imieniem wskazał na 
opozycję względem wielu rzeczy, zwią­
zanych z ciągiem Piusów, Leonów, Be­
nedyktynów i Grzegorzów. I ów pa­
pież, który miał tylko zagrzać miej­
sce dla następcy, powiał jak „szum 
wichru gwałtownego" — obraz gwał­
townego działania Ducha Św. — przez 
Kościół, przez całe chrześcijaństwo, 
przez świat. „Cyklon" — mówili jedni. 
„Huragan" — wołali drudzy. „Santa 
follia", „święte szaleństwo", określił 
ten pontyfikat kardynał Alfredo Ot-
taviani, „ wielki inkwizytor" Kościoła, 
stojący na antypodach zasadniczych ak­
tów Jana, ów prawie że zupełnie śle­
py (co za symbol!) strażnik czys­
tości wiary, wierny hasłu, które wypi­
sał na swym herbie kardynalskim: 
„Zawsze to samo" — „Semper idem". 

Tymczasem ostatnie konklawe, dzię­
ki któremu mamy papieżem Pawła 
VI, dokonało zadania wręcz przeciw­
nego: Obrało takiego papieża, który 
ma prowadzić dzieło swego poprzed­
nika. 

Pisząc przed tygodniem dla „Orła" 
swoje „Uwagi o ...nowym papieżu", 
wskazywałem na to, że konklawe bę­
dzie pewnego rodzaju sądem Senatu 
Kościoła nad całością pontyfikatu Ja­
na XXIII. Równocześnie jednak nie 
starałem się ukrywać nadziei, że no­
wym papieżem zostanie obrany kar­
dynał Giovanni Battista Montini. 

I kardynał Montini obrany został — 
wbrew staremu powiedzeniu, że „chi 
entra Papa in conclave ne esce cardi­
nale". 

Lecz i Pius XII i Pius XI i Leon 
XIII wchodzili papieżami na konkla­
we i papieżami z konklawe rzeczy­
wiście wyszli — nie mówiąc o innych. 
Wobec tego sąd Senatu Kościoła o Ja-
II e XXIII wypadł następująco: Dzieło 
jego w całej istocie MUSI być pro­
wadzone dalej. Bo z wszystkich kardy­
nałów przed konklawe jeden tylko kar­
dynał Montini — ten Hamlet św. Ko­
legium według żartobliwego określenia 
papieża Jana — powiedział to wyraź­
nie, nawet ostro, jeśli nie wręcz ostrze­
gawczo i groźnie: Że zmarły papież 
jasno wyznaczył pewne linie naszemu 
marszowi, i mądrze będzie nie tylko 

0 nich pamiętać, ale nimi postępować. 
Oto owo zdanie w brzmieniu dosłow­
nym: „Giovanni XXIII ha segnato 
alcune traiettorie ał» nostro cammino, 
che sara saoienza non solo ricordare, 
ma seguire". I jeszcze: „Grób nie mo­
że zamknąć jego dziedzictwa, śmierć 
nie może stłumić ducha, jakiego wlał 
w naszą epokę". 

Z wielu stron miano mu za złe to 
świadczenie. W skrajnie prawicowych 
kołach katolickich oraz wśród rozmai­
tych elementów faszyzujących, które 
jak im to iest potrzebne, robią się 
nagle nie tylko „chrześcijańskie", ale 
pełne rzekomej troski o dobro Kościo­
ła, zapanowała podwójna rakcja. Jedni . 
cieszyli się, że wreszcie przez chwilę y 
tak niedyplomatycznej szczerości ten 
wielki dyplomata i kardynał, który 
najskuteczniej, choć w innym stylu, 
mógłby prowadzić Kościół po drogach 
wytkniętych przez Jana, sam „spalił 
się" jako kandydat do tiary: A przez 
to koniec będzie drogom Janowym, 
które albo ich niepokoiły albo były. 
1 są im nadal, wręcz nienawistne, gdyż 
Kościół i papieża uznają oni o tyle 
tylko, o ile godzą się służyć ich stra­
chom, wyrachowaniem i poglądom czy 
przesądom. Drudzy oburzali się, że de­
magogicznie i jakby na wzór polity­
ków świeckich postawił własną kan­
dydaturę przed forum publicznym, a 
przez charakter swej wypowiedzi skrę­
pował wolny wybór następcy zmarłego 
papieża; bo z góry stawiał pod prę­
gierz opinii świata każdy inny wynik 
elekcji piętnując go jako odstępstwo 
od ducha i dziedzictwa Jana XXIII.. . 

A znów ci katolicy i chrześcijanie 
innych wyznań, którzy swoje nadzieje 
łączyli z kontynuacją poprzedniego 
potyfikatu, z soborem, z duchem po­
jednania i zgody, z wyzwalaniem Koś­
cioła i chrześcijaństwa z resztek śla­
dów „europeizmu", „okcydentalizmu" 
i „kolonializmu" in spiritualibus; i 
którzy przeto wierzyli, że właśnie kar­
dynał Montini najlepiej by się nada­
wał na sternika Kościoła, wyrażali 
obawy, że niepotrzebnie dał przeciw 
sobie broń do ręki elementom „inter-
grystycznym" w łonie kolegium kar­
dynalskiego. 

Gdy zaczęło się konklawe, nie wia­
domo jak i skąd rozeszły się pogłoski, 
że te elementy oraz kardynałowie hisz­
pańscy i jeszcze inni wysunęli jako 
swego kandydata arcybiskupa Peler-
mo, kardynała Ernesto Ruffini. Te 
wieści trwały tak uporczywie, że nie 
tylko część zgromadzonych na placii 
św. Piotra „laików", ale i część dzien­
nikarzy przeżywała dramatyczne emoc­
je od chwili białej fumaty aż dopóki 
kardynał Ottaviani nie wypowiedział, 
wśród słów tradycyjnej formuły, tego 
imienia, które wzbudziło po prostu ja­
kiś radosny huragan: Johannem 
Baptistam" ... Krzyki, wiwaty stały 
się tak żywiołowe, tak nie chciały u-
stać, że Senior kardynałów diakonów 
długo musiał czekać, nim zdołał dopo­
wiedzieć dalsze słowa formuły, obej­
mującej i nazwisko Elekta. Nikomu 
na placu nie było to potrzebne, każdy 
wiedział kim może być ten „Jan 
Chrzciciel", Johannes Baptista, choć 
przecież nie jest to jedyny kardynał, 
któremu na imię Jan ... 

Wzruszenie było tak powszechne, że 
udzieliło się wielu dziennikarzom. Na­
wet współpracownicy dzienników laic­
kich, ba!, gorzej niż tylko laickich", 
mieli łzy w oczach. A kard. Ernesto 
Ruffini, również północny Włoch, bo 
Mantuańczyk, i również na swój spo­
sób człowiek śmiały aż do skrajności, 
jednak w tych rzeczach, które doszły 
do głosu z taka siła już za Piusa XII, 
a co dopiero za Jana XXIII, reprezen­
tował takie stanowisko, iż mógł być 
kandydatem, o jakiego „modlili" się 
protestanci w północnej Irlandii, znani 
ze swej ciasnoty: — Panie Boże, daj 

Kościołowi rzymskiemu po Janie XXIII 
takiego papieża, który znowu światu 
pokaże, że ten Kościół nie zmienił 
się w niczym i dalej jest tym samym 
domem niewoli, dalekim od Chrystusa, 
jakim był zawsze... (W podobnych 
mniej więcej słowach wypowiedział się 
rzecznik protestantów północno ir­
landzkich). 

Jednak inne niedyskrecje mówiły co 
innego: że obiór kardynała Montiniego 
został dokonany już pierwszego dnia, 
lecz elekt prosił o dodatkowe głosowa­
nie, które nastąpiło rano w piątek 21 

(Dokończenie na str. 8) 

W dniu dzis, 
swoich imię; 
ręce liczne 
a zwlaszcz< 
wojny. Wi 
boką wiarą 

Redakcja 

m obchodzi gen. broni Władysław Anders dzień 
od lat tak i w tym dniu płynąć będą na Jego 
kół politycznych, kombatanckich i społecznych 
żołnierzy, którymi dowodził w czasie ostatniej 

fowiem w Nim wyraziciela nieustępliwej i głę-
ojonej walki o niepodległość Polski. 

Orła Białego / Syreny" oraz wydawnictwo składa ją 
Generalnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych szczere i oddane życzenia 
by jak najszybciej spełniły się cele, które sobie postawił. 

STANISŁAW PACZYŃSKI NAD BRZEGAMI SEKWANY 

GRATULACJA RADY TRZECH DLA PAPIEŻA PAWŁA VI 
Rada Trzech skierowała następującą 

depesze na ręce Ambasadora R.P. przy 
Stolicy Apostolskiej dra Kazimierza 
Papée: 

„Prosimy przekazać Ojcu Świętemu 
Pawłowi VI wyrazy naszej wielkiej ra­
dości, którą dzielą z nami wszyscy Po-

NIEZROZUMIAŁA DECYZJA 
"pEWIEN znawca stosunków francu- com europejskim ma wkrótce przynieść 
-Ł skich dokonał niedawno nie byle upragnione uwolnienie. Wprawdzie au-

jakiego odkrycia: „rozszyfrował" poli- tor dość mętnie i zawile tłumaczy, jak 
tykę V. Republiki. Toteż kreśląc na Francja będzie mogła tego dokonać 
łamach paryskiej „Kultury" różowe wbrew Stanom Zjednoczonym (i chyba 
obrazy już bliskiej przyszłości, ogłaszał także wbrew Kremlowi?), wprawdzie 
wszem wobec i każdemu z osobna, że nie widać w jego rozumowaniu wyraż-
Francja obejmuje swymi planami poli- nego rozróżnienia między ujarzmionymi 
tycznymi nie tylko Europę Sześciu, lecz narodami i narzuconymi tym narodom 
także „obszar całego kontynentu". Jej reżymami, ale Pytia dełficka także ni-
dzisiejsze posunięcia w Skandynawii i gdy nie -grzeszyła jasnością swych prze-
przyszłe posunięcia w Madrycie — „ot- powiedni. Nie miejmy tedy mu tego za 
wierają perspektywę na przedłużenie złe. 
Europy w kierunku Warszawy, Pragi Gorzej jest z wyliczaniem czekających 
i Budapesztu, w kierunku Bukaresztu na wyzwolenie stolic europejskich: nie 
i Sofii, a po dokonaniu się pewnych ma w nim ani Kowna, ani Rygi, ani 
warunków także w kierunku Moskwy Tallina. Czyżby więc Litwa, Łotwa i 
i Uralu". Estonia zostały już przez autora uzna-

Innymi słowy, ów wynalazca klucza ne za „istinno russkije ziemli"? Czy 
do francuskiego szyfru „statycznej po- taki ma być pogląd gen. de Gaulle'a? 
lityce amerykańskiej", kurczowo trzy- Przecież Francja nie uznawała dotąd 
mającej się jałtańskiego podziału świata tego sowieckiego podboju. 
— przeciwstawia „dynamiczną politykę Ale to tylko mimochodem. Zmierzam 
francuską", która odrzuca jałtańskie do czego innego. Przyjmuję na chwilę, 
status quo i wyliczonym wyżej stoli- że wynaleziony klucz pasuje do francu­

skiego szyfru i spróbuję przy jego uży-
ciu rozwiązać najnowszą francuską za­
gadkę. Mam na myśli decyzję sprzed 
tygodnia w sprawie skasowania niektó­
rych audycji radiowych w językach ob­
cych, a wśród nich i dwóch audycji w 
języku polskim. 

Jak wiadomo, sekcja polska Radia 
francuskiego dotychczas nadawała trz.v 
audycje dziennie: jedną na falach krót­
kich bezpośrednio z Paryża, dwie zaś 

(Dokończenie na str. 8) 

lacy, oddani synowie Kościoła, w 
chwili Jego wyniesienia na tron Świę­
tego Piotra". 

Generał W Anders 
Generał T. Bór-Komorowski 
Ambasador E. Raczyński. 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Rozgrywka Kennedy —De Gaulle 
PODRÓŻ Kennedy'ego do kilku 

stolic europejskich ma rozmaite 
cele, lecz zdaje się być przede wszys­
tkim fragmentem taktycznej rozgrywki, 
jaka się w ramach Przymierza Atlan­
tyckiego toczy między Prezydentami 
Stanów Zjednoczonych i Francji. 

O co w tej rozgrywce, będącej źród­
łem szkodliwie przeciągającego się 
kryzysu w obozie zachodnim, chodzi? 
De Gaulle zmierza konsekwentnie od 
czasu objęcia władzy w Paryżu do 
wywalczenia w Przymierzu Atlantyc­

kim dla Francji pozycji mocarstwa czo­
łowego na równi, co najmniej z W. Bry­
tania, czyli w pierwszym rzędzie u-
zyskania broni nuklearnych. 

od zakończenia wojny, kiedy Francja 
była istotnie potęgą drugorzędną. Moż­
na więc wyrazić ubolewanie, że Stany 
Zj. , z wytrwałością, godną lepszej 
sprawy, opierają się tym francuskim 
postulatom, bez których uwzględnienia 
trudno sobie wyobrazić przywrócenie 
harmonii w obozie zachodnim. 

Zrozumiałe jest również zaniepoko­
jenie De Gaulle'a gestami zbliżenia 
między Białym Domem a Kremlem i 

sko-brytyjsko-sowieckich w sprawief 
zawieszenia próbnych wybuchów ato­
mowych z pozostawieniem na boku 
Francji; układ na temat osławionego 
„czerwonego drutu", bezpośredniego 
połączenia telekomunikacyjnego mię­
dzy Kenedy'm a Chruszczowem, pod­
pisany ostatnio; wreszcie mowa Prezy­
denta Stanów Zj., wygłoszona 10 bm. 
na uniwersytecie waszyngtońskim, za­
wierająca jeszcze dalej idące awanse 

ciągłymi kontaktami rządów Waszyng- wobec Rosji, musiała dolać nowej oli-
tonu i Moskwy ponad głowami sprzy- wy do ognia europejskich niepokojów, 
mierzonych. Wypada wreszcie z nie- Chęć montowania osi supermocarstw 
pokojem i żalem stwierdzić, że akcenty między Waszyngtonem a Moskwą u-
„pokojowej koegzystencji" w wypo- jawniła się bowiem ze strony amery-
wiedziach amerykańskich przygłuszają kańskiej wyraźnie. Reakcja Moskwy, 
r* /-k"V» n  rr Knv/lirîn^ Jnnin TTTAl«Aoni l l lr  wnrrrli-l  ̂  « -  2 „ 1 -  i  .  1 1 ' coraz bardziej postulat dania wolności jak zwykle na wyciągniętą do zgody 

Skoro .lednak Stany Zj. odmówiły uiarzmionvm nr7P7 SnwjPt.v narodom reke. nb,»la 7 
Francji dopuszczenia do swoich ta­
jemnic atomowych, którymi dzielą się 
wyłącznie z W. Brytanią, De Gaulle 
nie pogodził się z tym pozostawie­
niem swego kraju w drugim rzędzie. 
Wszedł na drogę wzmacniania pozycji 
francuskiej bez oglądania się na „an-
glosasów", jak zwykł określać W. Bry-

ujarzmionym przez Sowiety narodom 
wschodniej Europy, który dawniej 
brzmiał mocniej, przynajmniej w sło­
wach. 

Najmniej prawdopodobną wydaje się 
możliwość wycofania się Stanów Zj. 
z Europy oraz rezygnacja z obrony 
jej zachodniej części. Wolno przypusz-

rękę, okazała się chłodna i zaopatrzo­
na normalnymi w takich wypadkach 
komentarzami sowieckimi, że to jesz­
cze mało. 

PRÓBA POZYSKANIA OPINII 
NIEMIECKIEJ 

czać. że również De Gaulle raczej Pozostawiając na boku i lekceważąc 
tamę i Stany Zjednoczone. Wspólny ostrzega przed tą ewentualnością, niż nawet jakby Francję, prez. Kennedy 

" ' " 1 ' " ją realnie przewiduje. postanowił włożyć wielki wysiłek pro-
Trzeba dalej stwierdzić, że kroki Pagandowy w pozyskanie opinii nie-

prez. Kennedy'ego przed wyjazdem do m'eckiej. Liczne odezwania się, konfe-
Europy były nowymi aktami „ugłas-
kiwania", „appeasementu" wobec Ros­
ji, ale zaogniania atmosfery z Pary­
żem. Porozumienie, co do podjęcia w 
lipcu w Moskwie rozmów amerykań-

Rynek i własna bomba atomowa, któ­
rej próbne wybuchy rozpoczęto na 
Saharze, miały prowadzić' do tego ce­
lu. 

Racje takiego programu polityki 
Prezydenta Francji nie są, ani tylko 
prestiżowe, ani jedynie narodowe fran­
cuskie. De Gaulle obawia się, że Stany 
Zj. i Rosja Sowiecka, jako dwa super­
mocarstwa, wzmacniając swoje pryma­
ty w obu blokach, Zachodu i Wschodu, 
rozwiną między sobą rodzaj solidar­
ności, której poświęcać będą interesy 
narodów innych, w szczególności ze 
strony Ameryki — interesy kontynen­
tu europejskiego. Poświęcenie to może 
mieć dwa stopnie: 1) ostatecznego po­
godzenia się ze status quo powojen­
nego podziału Europy, czyli trwałego 
oddania jej wschodniej części Sowietom 
oraz 2) wycofania się przez Amerykę 
nawet z obrony zachodniej części na­
szego kontynentu przed sowieckim 
imperializmem. 

SŁUSZNE POSTULATY I POWODY 
DO NIEPOKOJU 

Postulaty Francji w zakresie zrów­
nania statutu w Przymierzu Atlantyc­
kim z W. Brytanią są w pełni uza­
sadnione i odpowiadają realnemu ukła­
dowi sił, zmienionemu w tym kierunku 

rencje prasowe i mowy, wreszcie wi­
zyta w zach. Berlinie, wszystko to ma 
na celu zdystansowanie w społeczeń­
stwie niemieckim, nawet D» Gaulle'a. 

(Dokończenie na str. 8) 

W 20 rocznicę zgonu 
Ś. P. 

Cen. WMysIm SIKORSKIEGO 
odprawione będzie nabożeństwo za spokój Jego duszy 
w kościele polskim św. Andrzeja Boboli (1, Leysfield 
Road, London, W. 12) w czwartek 4 lipca o godz. 10 rano. 

W tym samym dniu o godz. 7.30 odbędzie się w Instytucie (20, 
Princes Gâte, S.W.7) doroczne zebranie poświęcone Jego pamięci 
pod przewodnictwem ambasadora Edwarda Raczyńskiego z odczy­
tami gen. M. Kukiela oraz mjr. M. Lisiewicza. 

INSTYTUT HISTORYCZNY 
IMIENIA GENERAŁA SIKORSKIEGO 
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ZDZISŁAW STAHL RECENZJA 

VII TOM „NIEPODLEGŁOŚCI" 
W 25-LECIE ZGONU J. PIŁSUDSKIEGO 

Jeśli każdy naród ma rzeczywiście 
•według znanego powiedzenia, takich 
władców na jakich zasługuje, prawdą 
będzie również, że we wzajemnym sto­
sunku między nimi a narodem ujawnia 
się wiernie jego duch, ustrój psychicz­

ny, charakter, cywilizacja. 
Problem ten ożywiła ostatnio spra­

wa tzw. kultu jednostki w Sowietach, 
gdzie od bałwochwalczego, tchórzow-
skiego służalstwa wobec krwawego ty­
rana żywego i u władzy, przerzucono 
się po jego śmierci do poniewierania 
nie tylko imieniem zmarłego, ale zwło­
kami. Dla przypodobania się z kolei 
następcy, odsłonięto w ten sposób od­
wrotną stronę moskiewskiego typu cy­
wilizacyjnego, któremu obce są wyż­
sze kategorie szlachetnych uczuć, oso­
bistej godności i trwałego szacunku 
dla wartości duchowych. 

Zasadnicza, głęboka odmienność cy­
wilizacyjna Polski w ŁumWnaniu z 
Rosją wyraża się szczególnie jasno, 
gdy popatrzymy na nią pod kątem 
charakteru ich przywództwa. Polska 
miała królów i wodzów — Rosja ca­
rów i tyranów. Naród nasz czcił i ko­
chał swoich wielkich władców, pod­
czas w Moskwie korzono się przed 
nimi w strachu i nienawiści, a na ich 
okrucieństwa odpowiadano w miarę 
możności morderczymi zamachami. 
Polska opłakiwała ich i zachowywała 
w dobrej, wiernej pamięci; Moskwa — 
wybuchała często nienawiścią po zgo­
nie swoich tyranów a pamięć ich ota­
czała dalsza grozą, nieraz bezcześci­
ła. 

Kult Józefa Piłsudskiego wywodzi 
się z dobrej, narodowej tradycji dobro­
wolności i pozytywnych uczuć czci o-
raz miłości dla wodza. Powstał ten 
kult jeszcze w okresie niewoli i za­
borów, kiedy Komendant ze swoją 
ideą walki zbrojnej o niepodległość, 
'żądał ofiary i poświęcenia, a wzamian 
Jżadnych korzyści materialnych nie 
rozdawał ani obiecywał. Nie zamarł 
Lteż kult ze śmiercią Piłsudskiego, ale 
przeciwnie zatoczył jeszcze szersze 
kręgi i w miarę upływu lat utrwala 
się w świadomości narodowej, jako 
dziedzictwo zwycięskiego okresu, z 

którego wypływają nauki i przykłady 
na przyszłość. Toteż, jednym z naj­
ważniejszych i najbardziej pożytecz­
nych wyrazów pośmiertnej czci dla 
Zmarłego wodza jest wysiłek, wkła­
dany przez byłych jego żołnierzy w 
upamiętnienie i udokumentowanie ży­
cia, czynów i całej epoki Piłsudskie­
go. Czując się aż nadto jedynie epi­
gonami, w utrwalenie pamięci ukocha­
nego Wodza wkładają Piłsudczycy 
wzruszającą, wierną żarliwość odnaj­
dywanej we wspomnieniach młodości. 

Celowi temu służą liczne książki in­
dywidualnych autorów i przede wszys­
tkim stałe wydawnictwo Instytutu J. 
Piłsudskiego „Niepodległość — czaso­
pismo poświęcone najnowszym dziejom 
Polski", które wznowiono po wojnie 
na emigracji. Ostatni, siódmy po wzno­
wieniu tom „Niepodległości", który 
gwieżo ukazał się w druku poświęcony 

Sjest w całości dokumentacji i wspom­
nieniom o Józefie Piłsudskim z okazji 
25-lecia Jego zgonu, które przypadło 
w roku 1960. Opóźnienie spowodowane 
było zapewne, zrozumiałymi w wa­
runkach emigracyjnych, trudnościami 
redakcyjnymi i wydawniczymi, ale re­
kompensatą jest bogactwo treści 300-
stronicowego tomu, poprzedzonego 
krótkim przedsłowiem pióra gen. K. 
Sosnkowskiego, ozdobionego reproduk­
cją portretu Marszałka pędzla K. 
Krzyżanowskiego. 

Treść jest podzielona na cztery 
części, z których pierwsza zawiera 
niektóre listy J. Piłsudskiego, jako 
(Naczelnika Państwa i Naczelnego Wo-
Idza z lat 1919 i 1920. Niekompletny 
jten, lecz wysoce interesujący zbiór, 
poprzedzony jest wstępem pióra Ka­
zimierza Świtalskiego, który jeszcze 
przed rokiem 1939 przygotowywał ko­
respondencję J. Piłsudskiego do druku. 
Przerwała pracę wojna, podczas któ­
rej znaczna część tego materiału za-
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ginęła. Jako pierwszy figuruje list do 
Romana Dmowskiego ze stycznia 1919 
(znany list, rozpoczynający się od 
słów „Drogi Panie Romania..." był 
pisany w grudniu 1918 r.), co do któ­
rego wysłania istnieją — słuszne moim 
zdaniem — wątpliwości. Słuszne, mię­
dzy innymi dlatego, że nie było nigdy 
żadnego echa jego otrzymania przez 
adresata ze strony obozu narodowego. 

Część drugą tomu, zatytułowaną 
„Rozprawy i udokumentowane wspom­
nienia" otwiera ciekawy artykuł Ireny 
Gałęzowskiej z Paryża pt. „Myśl J. 
Piłsudskiego w świetle filozofii współ­
czesnej". Myśl tę, idealistyczną zara­
zem i pragmatyczną wiąże autorka z 
poglądami ks. Augustyna Jakubisiaka, 
znakomitego filozofa polskiego, który 
pisał głównie* po francusku i który 
wygłosił też szereg odczytów o Mar­
szałku. Piłsudski, człowiek idei 
wprowadzanej zawsze w czyn przy 
własnym, osobistym współudziale, u-
derzał swoja różnością od polityków, 
dla których idee bywają często jedynie 
hasłami propagandy za których reali­
zację nie myślą brać odpowiedzial­
ności, albo programami do urzeczywis­
tnienia przez innych. Autorami dal­
szych rozpraw są M. Sokolnicki, S. 
Skwarczyński, J. Starzewski, B. Podos-
ki i W. Chocianowicz. 

Część trzecią stanowią „Relacje i 
dokumenty", pochodzące od następu­

jących osób: S. Skwarczyński, który 
relacjonuje swoich kilka rozmów z Ko­
mendantem, A. Koc, opisujący przy­
jazd jego 10. 11. 1918 do Warszawy, 
L. K. — mówiący o ekspozyturze Min. 
Spraw Wojsk, z roku 1920 do spraw 
ukraińskich, W. Jędrzejewicz wspomi­
na Japończyków, kawalerów Virtuti Mi­
litari, J. Potocki — instrukcje Mar­
szałka dla ambasadora R.P. w Turcji 
z 1933 r., L. Strzelecki — gry wojen­
ne marsz. Piłsudskiego, ks. T. Gaik — 
wspomnienia związane ze śmiercią 

Marszałka, wreszcie znajdujemy dwa 
listy do niego, pisane przez W. Siero­
szewskiego oraz W. Jodkę-Narkiewi-
cza. t 

W ostatnim dziale „Recenzji" znaj­
dujemy omówienie książki śp. Alek­
sandry Piłsudskiej „Wspomnienia" 
przez piszącego te słowa na wieczorze 
Związku Pisarzy w Londynie dnia 12. 
4. 1946, T. Komarnickiego — recenzję 
książki M. Sokolnickiego „Rok Czter­
nasty", T. Felsztyna — o wypowie­
dziach ks. Augustyna Jakubisiaka na 
temat J. Piłsudskiego, wreszcie K. Trę-
bickiego — o książce niemieckiego his­
toryka II. Rossa „Geschichte der Pol-
nischen Nation". 

Redakcja tomu spoczywała w rękach 
komitetu, w którego skład wchodzili: 
dr. S. Biegański, K. Okulicz, J. Ponia­
towski oraz T. Schaetzel, jako prze­
wodniczący i redaktor. 

OBRADY 3 DYWIZJI STRZELCÓW KARPACKICH 
W Instytucie im. Gen. Sikorskiego 

w Londynie odbył się Walny Zjazd 
Delegatów Kół Oddziałowych 3 Dy­
wizji Strzelców Karpackich. Zebraniu 
przewodniczył gen. B. Duch. W obra­
dach wzięli udział Delegaci Kół Oddzia­
łowych 3 DSK, członkowie Zarządu 
Głównego i jego sekcji oraz członkowie 
Rady Głównej Związku. 

Zebrani uczcili pamięć poległych, 
którzy życie swoje oddali w służbie 
Polsce, przez powstanie i minutę ciszy. 

Sprawozdanie Zarządu wykazało, że 
po zeszłorocznym uroczystym obchodzie 
20-lecia powstania Dywizji, który w 
Londynie zorganizowano w „Pigalle" 
na Piceadilly, głównym dążeniem Kar-
patczyków jest obecnie wydanie his­
torii 3 DSK. Historia ta, poza częś­
cią taktyczno-operacyjną, ma zawierać 
dział społeczny i kulturalno oświato­
wy oraz imienny spis żołnierzy 3 DSK 
z wykazami rannych, zabitych i od-
naczonych. Redaktorem „Historii 3 
DSK" jest pułk dypl. Gustaw Łow-
czowski, a prace nad przygotowaniem 
tekstu zostały już rozpoczęte. Praca 
jest przewidywana na okres trzech lat. 
Za podstawę do pisania historii służą 
przechowane sprawozdania z działań, 
rozkazy bojowe, kroniki oddziałowe jak 
również osobiste relacje dowódców i 
uczestników. Inną stroną działalności 
Zarządu Głównego było wydawanie 
„Gońca Karpackiego", pisma o starej, 
karpackiej tradycji, docierającego do 
Karpatczyków we wszystkich zakąt­
kach świata. 

Na wniosek Prezesa Związku ppłk. 
J. Chomiuka, zebranie wyraziło spec­
jalne podziękowanie gen. B. Duchowi, 
który poza obchodem w Londynie, jeź­
dził w ubiegłym roku na uroczystości 
20-lecia Karpackiej do Chicago i Brad-
ford, przyczyniając się do tego, że te 
Karpackie uroczystości przekształci­

ły się w polskie manifestacje narodo­
we. 

Na wniosek Komisji Rewizyjnej Ze­
branie udzieliło absolutorium ustępu­
jącemu Zarządowi, a nowy Zarząd wy­
brano w składzie : 

Prezes — ppłk. J. Chomiuk. człon­
kowie kol. W. Maciejczyk, Z. Kotkowski 
(redaktor „Gońca Karpackiego"), S. 
Dydziński, P. Biernacki, L. Ambrożew-
ski, K. Presz i A. Choina. Komisja 
Rewizyjna: ppłk L. Firczyk — prze­
wodniczący oraz P. Stolarczyk, Dża-
wachszwili, Grześkowiak i G. Żeromski 
jako członkowie. Sąd Koleżeński; pułk. 
J. Wawrzkiewicz, pułk. K. Choroszew-
ski, mjr. P. Trocki, kpt. A. Stankie­
wicz i por. L. Czaporowski. 

W ubiegłym roku Fundusz Wdów i 
Sierot wydał na pomoc dla inwalidów, 
wdów i sierot po żołnierzach 3 DSK. 
sumę 1450 funtów. 
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PROPAGANDA CHIN KOMUNISTYCZNYCH 
W EUROPIE 

Od pewnego czasu pojawiają się co- bilans propagandy chińskiej Tezy ko-
raz częściej w Europie Zachodniej munistycznych Chm transmituje stacja 
wiadomości o różnicach ideologicznych nadawcza w Albanii, wzmocniona zresz-

— o i— 4 „V. l/-AC"7rom I PPUmiTYl 7 Lr4-£. między komunistycznymi Chinami a 
Rosją. 

Mimo, że szpiegostwo czerwonych 
Chin dość dawno usadowiło się w Am­
sterdamie, a ostatnio także i w Ber­
nie, nie ujawniono do tej pory jego 
działania. Na razie wydaje się ono 
ograniczać do zbierania wiadomości z 
zakresu polityki sowieckiej przeciw 
Zachodowi oraz do zakupu z pomocą 
swych popleczników miniaturowych a-
paratów fotograficznych w większych 
ilościach. 

Ze swej strony poselstwo chińskie 
we wschodnim Berlinie z przykrością 
stwierdziło wiosną 1962 r., że służba 
wywiadowcza strefy sowieckiej zdo­

łała wbudować niespostrzeżenie mikro­
fony w pomieszczeniach poselstwa i 
fotokopiowała tajne dokumenty. 

O wiele wydajniej przedstawia się 

MSZA ŚW. ZA ZMARŁEGO 
PAPIEŻA 

W dniu 16 czerwca po Mszy św. 
w Kościele św. Stanisława ks. Arcy­
biskup Gawlina, Opiekun Uchodźstwa 
Polskiego, wygłosił kazanie poświę­
cone pamięci Jana XXIII. Ks. Arcy­
biskup przypomniał cechy składające 
sie na osobowość zmarłego Papieża: 
Jego gorącą wiarę i świętość, niespo­
żyta dobroć, spokojną stanowczość, zro­
zumienie dla ducha czasu, gorący sto­
sunek do jedności chrześcijan i pio­
nierską pracę w tym kierunku; wspom­
niał o wielkich Encyklikach, które są 
wyrazem dążenia ku sprawiedliwości 
społecznej i hymnem do wolności ludzi 
i narodów: mówił o stosunku Jana 
XXIII do Polski i Polaków, Jego umi­
łowania naszego kraju, Jego pełnym 
zrozumieniu i przyjęciu naszej kon­
cepcji ziem zachodnich. Wdzięczna 
pamięć naszego narodu towarzyszyć 
będzie zawsze świetlanej pamięci wiel­
kiego Papieża. 

W świątyni ustawiony był symbo­
liczny katafalk. Mszę św. żałobną ce­
lebrował J.E. ks. arcyb. Józef Gawlina, 
który po nabożeństwie odprawił egzek­
wie W tej uroczystości ku czci Papieża 
Dobroci Jana XXIII wziął udział am­
basador RP. przy Watykanie dr Ka­
zimierz Papée, min. Czapski, ducho­
wieństwo oraz grono wiernych. 

ODPOWIEDŹ NA KONDOLENCJE 
POLSKIE 

Kamerlengo św. Rzymskiego Koś­
cioła, ks. kardynał Benedetto Aloisi 
Masella, wystosował do Ambasadora 
R.P. przy Stolicy Ap. dr K. Papée 
notę z podziękowaniem za złożone z 
racji śmierci Jana XXIII kondolencje. 
W nocie swej Kardynał mówi, że „św. 
Kolegium Kardynałów wysoko sobie 
ceni hołd złożony pamięci nieodżało­
wanego Papieża przez Ambasadora 
R.P. i składa podziękowanie za ten 
delikatny wyraz współczucia". 

Równocześnie kardynał Kamerlengo 
podziękował za inne kondolencje, zło­
żone ze strony polskiej za pośrednic­
twem Ambasady. 
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KC SOWIECKIEJ PAR i II I SOWIETOŁOGIA 
Na wiosnę tego roku sowieccy rze­

czoznawcy prasy zachodniej, zwani so-
wietologami, uznali niemal jednomyś­
lnie, że Chruszczow jest mocno za­
chwiany i myśli o ustąpieniu. Jedan 
z czołowych sowietologów amerykań­
skich Harison E. Salisbury dodał jesz­
cze na łamach „New York Times" 
przewidywanie, że czerwcowa sesja 
Komitetû Centralnego partii sowiec­
kiej zajmie się przede wszystkim spra­
wą następstwa po Chruszczowie i rów­
nie proroczo wyznaczył na to stano­
wisko wicepremiera Kosygina. 

Wszystko to, zgodnie z poglądami, 
wyrażanymi wielokrotnie w tej rubry­
ce okazało sie przewidywaniem błęd­
nym i podyktowanym chyba przez po­
stulat wzmocnienia pozycji Nikity ze 
strony Zachodu przed lipcową konfe­
rencją z delegatamiw partii komunis­

tycznej Chin. To poparcie zresztą na­
stąpiło w postaci waszyngtońskiej mo­
wy Kennedy'ego, który poszedł w 

niej dalej niż kiedykolwiek w ogólni­
kowych co prawda ale życzliwie sfor­
mułowanych ofertach koegzystencji 
amerykańsko-sowieckiej. 

ZAOSTRZENIE DIALOGU Z 
CHIŃCZYKAMI — BREŻNIEW I 

PODGÓRNY NOWYMI 
SEKRETARZAMI PARTII 

Wbrew proroctwom zachodnim, Ko­
mitet Centralny partii zajmował się 
wyłącznie sprawami ideologicznymi w 
związku z konferencją na ten temat 
z partią chińską, której delegacja ma 
przybyć 5 lipca do Moskwy. Pekin 
jest usposobiony bojowo przed tym 

spotkaniem, czego wyrazem stał się 
list, rozesłany do sowieckiej oraz in­
nych partii, formułujący twardo chiń­
skie warunki w 25 punktach. Moskwa 
postanowiła listu nie publikować, aby 
sytuacji nie zaostrzać i nie są dotąd 
znane wypowiedzi sowieckich przywód­
ców na plenum CK, na którym przez 
pełne cztery godziny mówił też Chrusz­
czow. 

Interesująca wiadomością są nomi­
nacje L.I. Breżniewa, będącego for-
malną głową państwa sowieckiego oraz 
N.W. Podgórnego, pierwszego sekreta­
rza partii na Ukrainie, jako nowych 
sekretarzy Komitetu Centralnego. Obaj 
są kreaturami Nikity, wzmacniają 
więc jego pozycję w centrali. Współ­
pracowali z nim za jego krwawych 
rządów na Ukrainie. 

(s) 

tą ich kosztem. Lecz centrum, z któ­
rego się kieruje całą propagandę, znaj­
duje się w Genewie. Punktem rozdziel­
czym książek i broszur jest Zurych. 
Poza tym — według niepotwierdzonych 
doniesień — istnieją kontakty z lewym 
skrzydłem szwajcarskiej Partii Pracy. 

W ważniejszych ośrodkach miejskich 
Belgii otwarto ostatnio około 60 res­
tauracji chińskich, mimo iż są nieren­
towne. W połowie stycznia b.r. otwar­
ta została w Brukseli agencja prasowa 
komunistycznych Chin „Hsinhua" 
(„Nowe Chiny"), a w Hadze została 
uruchomiona w kwietniu b.r. nowa 
placówka propagandowa. Dla Francu­
zów oraz dla osób innej narodowości 
władających tym językiem, a interesu­
jących sie programem ideowym komu­
nistycznych Chin, ukazują się od pew­
nego czasu „Pékin Informations". Z 
poselstwa w Sztokholmie zbiegł na za­
chód w lecie ub. r. oficer służby bez­
pieczeństwa z paczką dokumentów 
świadczących o kontaktach ze szwedz­
ką partią komunistyczną. W zachod­
nich Niemczech propaganda ta roz­
chodzi się z Dusseldorfu, podczas gdy 
specjalne ulotki, które miały na celu 
uzasadnienie napaści na Indie, wysy­
łane były jesienią z Hamburga. 

Cała ta działalność na razie zwraca 
się przede wszystkim przeciwko blo­
kowi sowieckiemu. W styczniu 1962 
przelatywały wielokrotnie małe pła-
towce sportowe „nieznanej narodowoś­
ci" na wysokości 8000 m. i zrzucały 
nad stanowiskami wojskowymi strefy 
sowieckiej wschodnich Niemiec ulotki 
apoteozujące Stalina i Mao Tse-tunga, 
a potępiające Chruszczowa i Ulbrychta. 
Nieco później pojawiły się podobne 
ulotki w całej wschodniej strefie Nie­
miec, przemycone kolejno z Austrii i 
ze Szwecji. W czasie plenum SED w 
styczniu b.r. w wschodnim Berlinie 
poselstwo chińskie poleciło rozpo­
wszechniać wśród dziennikarzy zachod­
nich przemówienie swego delegata, tak 
starannie przemilczane w bloku wschod­
nim, a tak zawzięcie poszukiwane przez 
organa bezpieczeństwa strefy wschod­
niej celem konfiskaty. Ulotki te ro­
zeszły się prawie w całych Niemczech, 
przy czym jako miejscowości nadania 
figurują nie tylko wschodni Berlin, 
lecz i szereg innych miejscowości so­
wieckiej strefy Niemiec. Istnieje uza­
sadnione przypuszczenie,, że nadawcami 
byli członkowie poselstw Chin, Półn. 
Korei i Wietnamu, których liczne pod­
róże w ostatnim półroczu zwróciły uwa­
gę organów bezpieczeństwa wschod­
nich Niemiec. W kwietniu br. pojawiły 
sie znowu ulotki chińskie w różnych 
miejscowościach, tym razem przemy­
cone ze Sztokholmu i Kopenhagi. Więk­
szość ich jest starannie zamaskowana 
w formie wydawnictw. Adresowa­
ne są one do funkcjonariuszy SED, do 
dzienników i do biur partii. 

Analogiczna propaganda chińska 
zwrócona przeciw Sowietom pojawia­
ła się wielokrotnie i w Polsce. 

Radiostacje Pekinu nadające do Ros­
ji zostały ostatnio wydatnie wzmocnio­
ne, a ilość audycji ponownie zwiększo­
na. Słuchaczy nawołuje się wprost do 
zwracania się na adres skrytki pocz­
towej nr 399 w Pekinie w celu prze­
słania im komunikatów w „neutral­
nych" kopertach. sk 

BROSZURA O OGÓLNYM ZJEŹDZIE 
POLAKÓW 

Ukazała się broszura zawierająca 
obszerne sprawozdanie z przebiegu 
i wyniku obrad Pierwszego Ogólnego 
Zjazdu Polaków w W. Brytanii, odby­
tego w Londynie w dniach 6-7 paź­
dziernika 1962. 

Broszura, wydana przez Egzekuty­
wę Zjednoczenia Narodowego, liczy 

76 stron druku oraz zawiera osiem fo­
tografii zjazdowych. Na treść broszury 
składają się: sprawozdanie z przebiegu 
obrad plenarnych i komisyjnych, teksty 
uchwał powziętych przez plenum, wy­
niki głosowania na członków Rady Jed­
ności Narodowej oraz pełny spis de­
legatów — zarówno tych, którzy u-
czestniczyli w zjeździe, jak i tych, 
którzy nie mogli przybyć na obrady, 

byli pełnoprawnymi delegatami, 
wybranymi w czasie wyborów w W. 
Brytanii. 

Cena broszury wynosi sh. 6/-. Nabyć 
ją można zamawiając pisemnie z za­
łączeniem należności pod adresem: 
Skarb Narodowy, 42 Emperor's Gate, 
London. S.W.7. Ponadto jest ona do 
nabycia w kioskach księgarskich „Or­
bisu ' i Ogniska Polskiego w Londy­
nie. 

\ 
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H. TAŃSKI 

L A  T A R G E T T E  
Dziwna nazwa miejscowości, leżą­

cej u podnóża wzgórz artezyjskich w 
północnej Francji. Dziwna dlatego, że 
nic nie mówiąca człowiekowi, żyjące­
mu pospiesznym tempem dnia dzisiej­
szego .. 

Można koło niej przechodzić lub prze­
jeżdżać zupełnie jej nie zauważywszy. 
Ani to miasto, ani miasteczko, ani na­
wet wioska ... Żadnego budynku, 
mieszkalnego ... Jak okiem sięgnąć — 
pola, łąki, przecięte drogą asfaltową 
Arras-Lens. 

Przy tej drodze, w odległości 1,5 
km od miasteczka Neuville-St. Waast, 
znajduje się cmentarz żołnierzy pol­
skich z pierwszej wojny światowej 
„Bajończyków" i — prawie naprzeciw­
ko — cmentarz żołnierzy czechosło­
wackich. 

Pomniki na tych cmentarzach są je­
dynymi zewnętrznymi symbolami bo­
haterstwa w walce i braterskiej nie-
złomności w obronie ideałów sprawied­
liwości i powszechnej wolności naro­
dów ... Dopiero zejście w głębokie 
podziemia, w prawdziwe labirynty o-
kopów niemieckich i alianckich, wyjaś­
nia dlaczego okoliczna ludność francus­
ka nazwała ten stosunkowo mały, ale 
nasiąknięty krwią, przelaną w zażar­
tych walkach na bagnety — odcinek 
„La Targette" (po polsku: „Zasuwa"). 
I gdyby nie pietyzm mieszkańców w 
Neuville-St. Waast i doroczne piel­
grzymki polskich kombatantów, orga­
nizowane przez Federację Polskich 
Obrońców Ojczyzny we Francji, to — 
prawdopodobnie — obecne polskie po­
kolenie zupełnie by o La Targette za­
pomniało . .. 

Tegoroczne uroczystości pod La Tar­
gette odbyły się w niedzielę, dnia 19 
maja. Na miejsce zbiórki w Neuville-
St. Waast przybyły 34 poczty sztan­
darowe polskich organizacji komba­
tanckich z północnej Francji, 2 pocz­
ty sztandarowe kombatantów czecho­
słowackich z Paryża i Lille, delegacje 
ze sztandarami bratnich stowarzyszeń 
polskich i kombatantów francuskich, 
przedstawiciele organizacji, stowarzy­
szeń i związków polskich, czechosło­
wackich i francuskich, mer w otocze­
niu radnych m. Neuville-St. Waast, 
przedstawiciele prasy polskiej i fran­
cuskiej oraz liczne autobusy i samo­
chody z uczestnikami pielgrzymki i 
zaproszonymi gośćmi. 

Po odegraniu przez polską orkiestrę 
pod dyr. Kajcika hymnów narodowych 
polskiego, czechosłowackiego i fran­
cuskiego i złożeniu kwiatów przez de­
legacje kombatantów polskich i cze­
chosłowackich u stóp pomnika Nie­
znanego Żołnierza, przemówienia po 
francusku wygłosili inż. E. Tuszewski 
w imieniu F.P.O.O. i notariusz Petit 
— prezes kombatantów francuskich. 
Następnie przemaszerował pochód z 
orkiestrą, pocztami sztandarowymi i 
wieńcami na czele z Neuville-St. Waast 
do pomnika Bajończyków pod La Tar­
gette. Orkiestra odegrała hymny na­
rodowe. Wieńce biało-czerwonych kwia­
tów w imieniu F.P.O.O. złożyli L. 
Strutyński, sekretarz generalny Związ­
ku Rezerwistów i B. Wojskowych i Ro­
manowski, skarbnik F.P.O.O. a w imie­
niu Związku Kupców i Rzemieślników 
Polskich Podsiadło, prezes okręgu Lil­
le. Powitalne i okolicznościowe prze­
mówienia wygłosił inż. E. Tuszewski. 

Po odegraniu hymnów narodowych 
i złożeniu kwiatów przed pomnikiem 
czechosłowackim przez przedstawicieli 
F.P.O.O. i Związku Kupców i Rzem. 
Polskich, uczestnicy pielgrzymki udali 
się do Bazyliki M.B. Loretańskiej, 
wzniesionej na wzgórzu La Lorette, 
na cmentarzu 40.000 żołnierzy fran­
cuskich. 

Uroczystą Mszę św. odprawił i pod­
niosłe kazanie patriotyczne wygłosił 
ks. red. Stopa, kapelan Europejskiej 
Federacji Polskich Kombatantów i 
SPK-Francja. Ks. Stopa powiedział 
m. in.: 

„Czego żąda kraj od emigracji ? 
Przede wszystkim, aby go nie zdra­
dziła, aby nie poszła na łatwiznę, myś­
ląc tylko o urządzaniu się w komforcie, 
ale, będąc wolną, aby była posłanni-
kiem narodu, który ma zakneblowane 
usta ... Robotnik polski w kraju ocze­
kuje, zwłaszcza od inteligencji emi­
gracyjnej, przykładu niezłomności 
przekonań. Niezłomności przekonań tak 
religijnych jak i narodowych. Te bo­
wiem czynniki stanowią o glebie z 
której powstał duch polski w ciągu ty­
siąclecia. Z „niezłomności" niektórzy 
szydzą ... „Kompromis" — oto modne 
słowo. Kompromis w życiu moralnym 
i etycznym, kompromis w polityce, 
„kompromitować" można się nawet z 

wrogiem .. .To uchodzi za „postępowe" 
układanie sobie życia, za dyplomację... 
Niezłomności należy przywrócić właś­
ciwy sens. Pochodzi ona ze słownika 
moralności chrześcijańskiej i jest cno­
tą, zaletą każdego wierzącego i sza­
nującego się człowieka. 

Kraj żąda od emigracji: 1) przykła­
du walki z największym wrogiem Pol­
ski i wiary św. zaborczym komuniz­
mem i jego polskimi agentami, 2) 
przykładu walki z Zachodem o prawa 
Polski do wolności i niepodległości i 
3) wypracowania takiej koncepcji po­
litycznej, aby Polska nie była zmu­
szona do wyboru między Niemcami i 
Sowietami — chodzi więc o pracę emi­
gracji na rzecz zjednoczonej Europy, 
której Polska będzie pełnoprawnym 

członkiem. Jeśli czego potrzeba Ojczyź­
nie naszej, abyśmy utrzymać się mogli 
na tym progu, na tym przewiewie dzie­
jowym, na tej przełęczy, to właśnie 
wielkiej miłości kościoła i wielkiej mi­
łości narodu. To są olbrzymie siły 
wzajemnie sobie zaślubione. 

Znajdziemy wszystko, czemu życiem 
służyć mamy i co nam kochać trzeba 

i w głębi chrześcijaństwa i w głębi 
dziejów — naszego narodu". 

Zachłystując się licznymi sukcesa­
mi polskiego sportu na arenie mię­
dzynarodowej i jego niewątpliwie im­
ponującym rozrostem w szerz, prasa 
krajowa próbuje zapisać te osiągnię­
cia niemal wyłącznie na konto reżimu 
komunistycznego względnie ustanowio­
nych przez niego, „dalekowzrocznych, 
rzutkich, konsekwentnych" i w sto­
sunkowo duże środki pieniężne wypo­
sażonych organów resortowych. Zna­
czenie rosnącego z każdym rokiem 
wkładu działaczy społecznych raczej 
pomniejsza, a o przedwojennym do­
robku w tej dziedzinie wspomina nie­
chętnie lub opacznie, choć stanowi on 
fundament powojennego rozwoju. 

Ponieważ także prasa emigracyjna 
bardzo rzadko ten przedwojenny doro-
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
NIEMCY WSCHODNIE. Choć usta­

wa o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej weszła w życie już 24 stycz­
nia ub. r. i choć już w następnych mie­
siącach przeprowadzono rejestrację po­
borowych, nie było dotychczas masowego 
powołania rekrutów do służby. Zado­
wolono &ie zapełnianiem powstających 
luk ochotnikami, zgłaszającymi się z 
własnej woli lub pod mniejszym lub 
większym naciskiem. Zrezygnowano z 
masowego zastosowania poboru nie 
dlatego, że „mur Ulbrichta" względ­
nie udoskonalony „pas śmierci" wzdłuż 
zachodniej linii demarkacyjnej oka­
zały sie niedostateczną przeszkodą dla 
potencjalnych dezerterów, gdyż od 

sierpnia 1961 roku uciekło poprzez te 
przeszkody do Niemiec Zachodnich 
900 do 1000 żolnij^śĘ i policjantów. 
Zrezygnowano ze znaczniejszego po­
większenia stanów „Nationale Volks-
armee" przede wszystkim dlatego, by 
przez masowe powołanie rekrutów jesz­
cze bardziej nie pogłębić ostrego kry­
zysu gospodarczego, powodowanego nie 
tylko idiotycznym planowaniem, ale 
także brakiem rąk roboczych. 

Mimo utrzymania stanów liczebnych 
mniejwięcej na zeszłorocznym pozio­
mie (wojsko lądowe razem z granicz­
nym ca 176.000, lotnictwo ca 18.000 i 
marynarka wojenna ca 14.000), war­
tość „Nationale Volksarmee" niewątpli­
wie się podniosła i to zarówno przes 
dostarczenie jej lepszego sprzętu, jak 
i przez podniesienie jej stanu wyszko­
lenia, w którym szczególny nacisk po­
łożony jest na ćwiczenia nocne. Mimo 
to nie sposób dopatrywać się w niej 
niezawodnego instrumentu bojowego — 
zwłaszcza w ewentualnym starciu z 
zachodnią - niemiecką „Bundeswehr", 

mającą daleko lepszą kadrę i nie ma­
jącą tak dużego procentu elementów 
niepewnych. 

Wojsko lądowe podzielone jest o-
becnie na cztery grupy: 5 armię na 
północy, 3 armię na południu, wojska 
ochrony pogranicza oraz oddziały od­
wodowe, podlegające bezpośrednio mi­
nisterstwu obrony. Każda z armii 
składa się z 2 dywizji zmotoryzowa­
nych, 1 dywizji pancernej i oddziałów 
armijnych. Dowództwo 5 armii umiesz­
czone jest w Neubrandenburg, a do­
wództwo 3 armii w Lipsku. Zmotory­
zowane dywizje piechoty mają numery 
1, 4, 8 i 11, a dywizje pancerne 7 i 
9. Oddziały ochrony pogranicza, liczą­
ce 45.000 do 50.000, podzielone są na 
brygady. Podług oficjalnych danych 
zachodnio-niemieckich całość lądowych 
sił regularnych posiada (stan z 1 
kwietnia): około 2.200 dział i działek, 
około 1.400 pojazdów pancernych lub 
opancerzonych oraz około 14.000 nie-
opancerzonych pojazdów mechanicz­
nych. Rzekomo nie ma dział ciężkich 
(o kalibrze ponad 152 mm) oraz ra­
kiet, które by mogły otrzymać głowi­
ce atomowe. Za to uderza bogate wypo­
sażenie w sprzęt amfibijny. Cyfry te 
nie obejmują sprzętu oddziałów obrony 
przeciwlotniczej, bo ona wchodzi w 
skład lotnictwa. 

Wyższa Szkoła Wojenna mieści się 
nadal w Dreźnie, a Wyższa Szkoła „Po­
lityczna" w Treptow. Podchorążówki 
znajdują się w Poczdamie, Sondershau-
sen, Plauen, Glôwen i Domnitz, zaś 

centra wyszkolenia poszczególnych bro­
ni przeważnie w południowej części 
kraju, mianowicie w Plauen, Dreźnie, 
Grossenhain, Dôbeln, Dessau, Stans-
dorf i Erfurt. Poligonów ćwiczebnych 
jest sporo z tym, że używane one są 
przede wszystkim przez daleko licz­
niejsze oddziały sowieckie. Najważniej­
sze z nich: Altengrabow. Schorfheide, 
Wustrow, Klietz, Lieberose, Dessau, 
Muhlberg, Nochten, Gôttlin i Kindel. 

Lotnictwo, nie posiadające podobno 
nadal bombowców, składa się, z 1 i 3 
dywizji myśliwców, eskadry transpor­
towej, 2 baonów radarowych, jednej 
dywizji przeciwlotniczej oraz dość licz­
nych oddziałów i instytucji pomocni­
czych. Dowództwo lotnictwa mieści się 
w Strausberg pod Berlinem. Ilość sa­
molotów I linii oceniana jest na 350 
do 450, w tym około 250 myśliwców 
Mig 17 i 19. Do tego dochodzą helikop­
tery. Najnowszych samolotów sowiec­
kich lotnictwo wschodnio-niemieckie 
dotychczas bodaj nie otrzymało. Nato­
miast oddziały obrony przeciwlotni­
czej uzbrajane są od roku stopniowo 
w rakiety przeciwlotnicze. Poprzednio 
miały tylko działa 100 mm i 57 mm 
oraz c.k.m. 14,5 mm. 

Jeśli idzie o flotę wojenną, to jej 
dowództwo główne mieści się w blis­
kim żelaznej kurtyny Rostock, gdy do­
wództwa jej trzech flotyl mieszczą się 
w Peenemude. Warnemude i Sasnitz. 
Całość liczy ponad 170 pływających 
jednostek, w tym jednak tylko 5 fre­
gat sowieckiej klasy „Ryga". Własnych 
okrętów podwodnych, jak się zdaje, 
nadal nie ma. Za to jest sporo ści-
gaczy, trałowców i okrętów patrolo­
wych. Z budowy 6 niszczycieli własnej 
konstrukcji, typu „Krake" o wypor­
ności 1.400 ton, zrezygnowano, nato­
miast modernizuje się trałowce i prze­
widuje budowę 20 łodzi desantowych. 

Poza siłami regularnymi istnieją 
jeszcze: 

1) oddziały skoszarowanej policji 
rozruchowej, liczące około 30.000 i u-
zbrojone także w samochody pancer­
ne, działka przeciwpancerne i nawet 
lekkie działa polowe, 

2) tak zwane „Kampfgruppen", t. 
zn. fabryczne bojówki partyjne, wy­
posażone częściowo także w broń pan­
cerna i przeciwpancerną a liczące o-
koło 350.000 osób, wreszcie 

3) przysposobienie wojskowe, kiero­
wane przez t. zw. „Gesellschaft fiir 
Sport und Technik" i szkolące inten­
sywnie i wszechstronnie około 400.000 
chłopców i dziewcząt. Elite tej masy 
(FDJ) zorganizowana jest w 9 puł­
kach męskich i 5 baonów kobiecych, 
szkolonych także w posługiwaniu się 
bronią palną. Reżim nie zapomina rów­
nież o wychowaniu najmłodszego poko­
lenia w militarystycznym duchu. 

Kage 
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bek przypomina, warto go choćby w 
ogólnych zarysach naszkicować. Mimo 
że porównanie z obecnym stanem wy­
padnie pod wielu względami raczej u-
jemnie, tego przedwojennego dorobku 
nie tylko nie musimy się wstydzić, 
ale przeciwnie możemy być z niego 
dumni. Zwłaszcza, gdy uwzględnimy, 
że pomoc państwa i wytwórni prze­
mysłowych była i musiała być daleko 
skromniejsza, że procent ludności miej­
skiej był przed wojną bez porównania 
mniejszy i że trzeba było niemal 
wszystko od początku tworzyć i z ty­
siącznymi przeszkodami i uprzedzenia­
mi walczyć. 

W tych warunkach nawet osiągnię­
cia naszej przedwojennej czołówki na 
arenach międzynarodowych trzeba u-
znać za zdumiewająco duże, choć, z 
wyjątkiem jeździectwa, wioślarstwa, te­
nisa, piłkarstwa i łucznictwa, nie mogą 
się równać z sukcesami obecnej elity 
zawodniczej, zresztą w sposób zgoła 
nieamatorski przygotowywanej. 

Gorzej wypada porównanie pod 
względem zasięgu ruchu sportowego 
wszerz, choć i na tym polu zwłaszcza 
w ostatnich latach przedwojennych po­
stępy były ogromne. Niestety nie po­
siadamy danych z lat 1938-39, ale już 
dane za rok 1937 dowodzą, że zorgani­
zowany sport stawał się zjawiskiem 
masowym. Tak np. Związek Piłki Noż­
nej miał już wówczas 102.000 zarejes­
trowanych zawodników, „Sokół" 28.000, 
Związek Narciarski 23.000, Związek 
Strzelectwa Sportowego 21.000, Zwią­
zek Lekko-atletyczny 15.000 a Związek 
Piłki Ręcznej 10.000. Także ilość klu­
bów czy sekcji sportowych była już 
wówczas wcale okazała, mianowicie 
1.044 piłkarskich, 925 strzeleckich, 850 
gimnastycznych, 325 różnych odmian 
piłki ręcznej, 300 łuczniczych, 250 nar­
ciarskich, 200 lekko-atletycznych, 145 
bokserskich, 120 kolarskich, 101 kaja­
kowych itd. 

Stan ilościowy urządzeń sportowych, 
początkowo rozpaczliwie mały, wzras­
tał szybko i niemal dorównywał sta­
nowi obecnemu — z wyjątkiem stadio­
nów - mamutów, krytych pływalni, 
sztucznych lodowisk i hal sportowych, 
zaś pod względem ilości kortów teni­
sowych i torów hipicznych nawet go 
przewyższał. 

Rozkrzewiła się również prasa spor­
towa, z „Przeglądem Sportowym" i 
„Stadionem" na czele, powstało wyższe 
szkolnictwo wychowania fizycznego, m. 
i. przodujący wówczas w Europie 
C.I.W.F. na Bielanach, i zaczęto pro­
dukować sprzęt sportowy w kraju. Mno­
żyły się także kontakty z zagranicą i 
rosły zastępy wykwalifikowanych in­
struktorów w. f. i sędziów sportowych. 
Brakło natomiast do końca dobrych tre­
nerów, więc trzeba było ich z zagranicy 
sprowadzać. 

Struktura kierowniczych organów 
przybrała już w 1927 roku ostateczne 
formy, gdy kierownictwo społeczne, 
Związek Związków Sportowych, uzupeł­
niono kierownictwem państwowym 
przez powołanie do życia Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego i Pań­
stwowej Rady Wychowania Fizyczne­
go. Współpraca między tymi trzema 
naczelnymi oraanami układała się na 
ogół harmonijnie, bo czynniki państwo­
we nie kwestionowały niezawisłości or­
ganizacji społecznych, nie narzucały 
im swoich koncepcji czy kandydatur 
i nie próbowały ich dla celów politycz­
nych wykorzystać, jak to się obecnie 
dzieje. Również poszczególne związki 
sportowe posiadały pełną autonomię 
i rządziły się w sposób demokratyczny. 
Tym się tłumaczy, że do większości 
tych związków należały także kluby 
żydowskie, niemieckie, ukraińskie czy 
socjalistyczne, gdy niektóre związki ta­
kich klubów nie przyjmowały. 

Prezesem Związku Polskich Związ­
ków Sportowych, powstałego już w 
pttww"1' Y1. ,do końca 1 dyrektor 
.y • 1 Późniejszy minister komu-

mkacji J. Ulrych, a jego zastępcami 
Ail1 j Glabisz, płk. Kiliński i inż. 
Alfred Loth — z tym, że płk. Gla-

równocześnie przewodniczą­
cy01 Polskiego Komitetu Olimpijskie-

\ 7d ZWl4zków sportowych uznają­
cych ZPZS jako naczelną magistratu­
re wzrosła stopniowo z 8 do 24. Mniej­
więcej połowa tych związków dzieliła 
S"! ,nfl 2w^zki okręgowe. Wszystkie 
rozgrywały corocznie swoje mistrzos­
twa. 

Warto bodaj przypomnieć także da­
ty powstania poszczególnych związków 
sportowych oraz nazwiska ich ostat­
nich ^ przedwojennych prezesów: 

Otóż już w 1919 roku powstały — 
poza Komitetem Olimpijskim — PZTG 
„Sokół" — płk F. Arciszewski, Zwią­
zek Piłki Nożnej — płk Glabisz, Zwią­

zek Lekko-atletyczny — inż. Znajdow-
ski, Związek Towarzystw Wioślarskich 
— p. Bojańczyk, i Związek Narciarski 
— wiceminister Bobkowski. 

W latach 1920-1922 zorganizowano: 
Związek Kolarski — płk Gebel, Lawn-
Tenisowy — gen. Gąsiorowski, Łyż­
wiarski — inż. Nehring, Pływacki — 
płk Machowicz, Szermierczy — gen. 
Wieniawa-Długoszowski, Bokserski —-
dr Miżyński i Piłki Ręcznej — płk 
Ajdukiewicz. 

W latach 1924-1926 powołano do ży­
cia: Związek Jeździecki — płk Broch-
wicz-Lewiński, Żeglarski — komandor 
Petelenc, Motocyklowy — gen. Bur-
hardt-Bukacki, Hokeja na lodzie — 
konsul Kurnicki, Atletyczny — dr Ko­
cur i Hokeja na trawie — p. Baczyń­
ski. 

Wreszcie w latach 1927-1931 powsta­
ły wzg. przystąpiły do ZPZS Automo-
bil-Klub R.P. — wiceminister Piasecki, 
Związek Łuczniczy — radca Leśniew­
ski, Kajakowy — ?, Strzelectwa Spor­
towego — płk Frydrych, Tenisa Sto­
łowego — p. Wardęszkiewicz oraz 
Związek Sportowy Głuchoniemych — 
dyr. Królikowski. 

Jedynie Aeroklub R.P., Związek Woj­
skowych Klubów Sportowych, Związek 
Robotniczych Klubów Sportowych i 
Żydowski Związek Sportowy „Makka-
bi" do ZPZS do końca nie należały, 
choć kluby trzech ostatnich należały 
do takich czy innych związków ogólno­
krajowych i w ich mistrzostwach u-
czestniczyły. 

Większość związków sportowych po­
wstała w Warszawie i tamże miała 
siedzibę swoich władz. Jedynie Związ­
ki Wioślarski, Lawn-Tenisowy, Moto­
cyklowy i Hokeja na Trawie założono 
w Poznaniu, Łyżwiarski i Szermierczy 
we Lwowie, Lekko-atletyczny w Kra­
kowie, Narciarski w Zakopanem, Pił­
ki Ręcznej w Katowicach, Żeglarski w 
Tczewie i Tenisa Stołowego w Łodzi. 
Poza Warszawą miały swoją siedzibę 
do końca jedynie: Związek Bokserski 
i Hokeja na Trawie w Poznaniu, Nar­
ciarski w Krakowie, Atletyczny w Ka­
towicach i Tenisa Stołowego w Łodzi. 

Skromniejszą choć także poważną 
rolę odgrywała nasza stolica w samych 
zmaganiach sportowych, bo w wielu 
dziedzinach dominowała „prowincja, a. 
zwłaszcza takie ośrodki jak Kraków, 
Śląsk, Poznań, Lwów, Łódź i Zakopa­
ne. 

Na zakończenie tego krótkiego prze­
glądu pragnę jeszcze przytoczyć na­
zwiska przynajmniej niektórych szcze­
gólnie zasłużonych pionierów, krzewi­
cieli i kierowników polskiego sportu, 
którzy wprawdzie nie „stali na szczy­
tach piramid związkowych, ale przy­
czynili się bardziej do rozkwitu przed­
wojennego ruchu sportowego niż nie­
którzy prezesi, wybierani nieraz tylko 
dla celów reprezentacyjnych lub celem 
zdobycia większych subwencji. Na 
wdzięczne wspomnienie zasługują (obok 
zawodników) przede wszystkim: dr 
Cetnarowski, dr Gaszyński, inż. Ta­
deusz Kuchar, dr Orłowicz, prof. Drę-
giewicz, płk Ziętkiewicz. dyr. Foryś, 
dr Mielech, inż. Przeworski, płk żołę-
dziowski, dr Papee, Olchowicz, Hulanic­
ki, Jeziorowski, Szlachciak, Semadeni, 
Michałowski, Konopka, Radwan, Lust-
garten, dr Faecher, Kurletto, żółta-
szek, Marian Strzelecki, płk Wenda, 
bracia Grabowscy itd. Nie sposób wy­
mienić tu wszystkich. 

Ich ofiarności i energii oraz entuz­
jazmowi całego legionu działaczy o-
kręgowych i klubowych, a przede 
wszystkim zapałowi, rzetelnej pracy 
i talentom czołowych zawodników za­
wdzięczamy, że przedwojenny sport 
polski odrabiał milowymi krokami o-
gromne zaległości i stał się — mimo 
straszliwych zniszczeń wojennych — 
solidną podwaliną wielkich osiągnięć 
i triumfów powojennego sportu krajo­
wego. Osiągnięć i triumfów, które by­
łyby jeszcze większe, gdyby w pierw­
szych dziesięciu latach powojennych 
nie odsunięto od pracy niemal wszys­
tkich działaczy przedwojennych i nie 
wprowadzono do sportu najszkodliw-
szych pod słońcem systemów organiza­
cyjnych, stachanowskich metod pracy 
i zniechęcającej wielu „propagitki". 

Kage 
Na sławnych kortach londyńskich w 

Wimbledonie rozpoczął się turniej o 
nieoficjalny tytuł mistrza świata. Naj­
większą niespodzianką pierwszego dnia 
była przegrana najlepszej rakiety an­
gielskiej, Sangstera, rozstawionego na 
8-mym miejscu i cichego kandydata 
na mistrza w singlu. Przegrał on z 
24-letnini studentem niemieckim Bun-
gertem 6:3, 7:5, 6:3. Polak A. Licis 
(uchodźca) przegrał z Jauffret (Fran­
cja) 6:3, 6:2, 6:4. 



MIĘDZY PLOIKĄ 1 AKEGDOIĄ 
Godność bije z każdego ruchu i z 

każdego słowa. Góruje nad chęcią za­
robku, tak bardzo przecież potrzebne­
go. Bo poprzez rozmach budowlany i 
beztroskie bogactwo turystyczne Costa 
del Sol, najmodniejszej dziś chyba ri­
wiery europejskiej, przebija bieda oko­
licznego „campesino". Cierpliwy „bur-
ro", osiołek, to właściwszy symbol An­
daluzji niż pyszne Mercedesy i Ja­
guary. Nawet te co maj3 znaki „MA" 
zamiast zagranicznych tabliczek re­
jestracyjnych. Takich jest sporo, choć 
nie wiadomo, czy właścicielami są 
prawdziwi „Malagenos", mieszkańcy pro­
wincji Malaga, czy także zamożni ren-
tierzy angielscy lub szwedzcy. 

Kosmopolityzm Torremolinos czy 
Marbelli, trzeba przyznać że nie tak 
arogancki jak we Włoszech, nie wpły­
wa na zachowanie się gospodarzy tego 
kraju. Policjant regulujący ruch jest 
bardzo uprzejmy. Ale gdy przyjdzie 
do wypisania mandatu za złe parko­
wanie nie obchodzi go wiele czy prze­
winił turysta z portfelem pełnym „tra-
vellers cheque'ôw" czy też jego rodak 
na starym motocyklu. Kelner obsłu­
guje szybko i sprawnie. Za napiwek 
dziękuje skinieniem głowy. Gdy na­
piwku nie ma nie wywoła to obrażo­
nego grymasu na jego twarzy. 

A człowiek, który proponuje zakup 
kuponu materiału, czyni to z godnoś­
cią, bez zachwalania i natręctwa. Po 
odmowie uśmiecha się i mówi „bue-
nas tardes". To znaczy wtedy, gdy 
odmowa jest grzeczna. Gdy za odmowę 
ma wystarczyć grubiański gest znie­
cierpliwienia, w oczach sprzedawcy 
pojawia się ognik rozbawienia. Lecz i 
wówczas powie „buenas tardes" tylko 
jakoś inaczej . . -

„Afera" oglądana z daleka 
Sprzedawca materiałów nie ma dzi­

siaj powodzenia. Niemcy — tych jest 
jeszcze ciągle mniej niż w innych miej­
scowościach nad Morzem Śródziem­

nym — nie wysilają się nawet na od­
mowę. Po prostu nie przerywają roz­
mowy, rozcinanej wybuchami o wiele 
za głośnego śmiechu. Na Francuzów 
sprzedawca i tak nie liczy bo nie ku­
pują nigdy niczego czego kupić nie 
muszą. Lecz i Skandynawowie, dobrzy 
zwykle klienci, są dziś zajęci podwyż­
ką cen gruntów pod budowę. Sprawa 
poważna, gdyż co drugi lub trzeci 
inwestuje na Costa del Sol, by mieć 
willę na lato lub na spokojne spędze­
nie starości w błogosławionym kli­
macie. 

Pozostają więc Anglicy, przy wszys­
tkich swych dziwactwach w oczach 
Hiszpanów najsympatyczniejsi. Pewno 
dlatego, że tak jak Hiszpanom nie za­
leży im na tym co inni o nich myślą. 
Znowu godność? 

Dziś jest to godność urażona. Angli­
cy siedzą nad rozwiniętymi płachta­
mi lotniczych wydań swoich „Mailów" 
i „Telegraphów". W osłupieniu oglą­
dają fotografie rozebranych „modelek". 
To bohaterki „afery". Każdy wie ja­
kiej i zna wszystkie szczegóły, bo cze­
go nie dopisały gazety angielskie u-
zupełni lektura prasy francuskiej lub 
niemieckiej. Ta triumfuje w sposób 
nie wiele mający wspólnego z godnoś­
cią. Czytaniu towarzyszą dyskusje, tym 
błyskotliwsze, że rozgrzanym z pod­
niecenia i nadmiaru słońca starszym 
panom wydaje się iż inni cudzoziemcy 
ich nie rozumieją. Złudzenie. Jeszcze 
jedno złudzenie. 

Nawet panie — o Angielkach myślę 
•— nie ograniczają się do sakramental­
nego zwrotu „Dont't get exited Dear, 
it will blow up" — lecz dorzucają swe 
trzy grosze w postaci głupawych py­
tań na temat organizacji londyńskiej 
rozpusty. 

„Half-a-crown will lay me down" 
Młodzież — znowu o Anglikach mo­

wa — też dyskutuje na temat Krys­
tyny Keeler oraz jej towarzyszek i to­
warzyszy. Nie przeszkadza jej to zresz­
tą w wypełnianiu sobie czasu w sposób 
dla młodzieży właściwszy choć zależmy 
®d tychże impulsów, które kazały star-
iszawym bohaterom „afery" dzielić 
czas. łóżko i basen pływacki z tejże 
„afery" bohaterkami. 

Podsłuchajmy parę rozmów, bo war-
to, Przenoszę kwaterę z kawiarni na 
Płaza San Miguel, którą o zgrozo prze­
zwano „Drugstore", do lokalu na prze­
ciwko. Przypomina „Expresso Bar" na 
Chelsea. Hiszpanom udało się urato­
wać tylko dobry smak kawy. Przybytek 
nazywa sie „Pedro". Uchodzi za miej­
sce zbiórki osobników o pseudoartys­
tycznych upodobaniach, z obfitym do­
datkiem homoseksualistów. Na szczęś­
cie grupuje też naprawdę wesołe i 
rozbawione elementy kosmopolitycznej 

society. „Stop looking like Christine, 
act like one" — słyszę żarliwą za­
chętę z nad sąsiedniego stolika. Sądzę, 
że zachęta nie napotka na zbyt za­
cięty upór. „She looked ą regular 
Christine in her two-piece at El Pi-
nar's pool — opowiada zachwycony u-
rlopowicz—if she takes one of the two 
off, she'11 be a keeler". Nie sądzę 
by trzeba było tłumaczyć. Gra słów 
między „keeler" i „killer" — osta­
tecznie to sprawa wymowy długiego 
i krótkiego „i" — dodaje pieprzyku 
rozmowie i każdy kto był w Anglii 
młody, lub udawał że był młody, po-
winien zrozumieć. 

Dotychczas tylko amerykański „Ti­
me" wydrukował wierszyk obiegający 
kuluary Izby Gmin w czasie debaty 
nad „afera Profumo". Lecz powtarza 
go już sobie z lubością młode towa­
rzystwo u „Pedra". Pointa polega tak­
że na grze słów. tym razem trudniej­
szej. „Lie" — leże' i „lie" kłamać. 
Że to niby nic w tym złego, gdy się 
ktoś z kimś, gdzieś i pocoś rozłoży, 
lecz gdy skłamie o tym w Izbie Gmin 
to już jest bezeceństwo. 

to lie in the nude 
Is not at all rude, 
But to lie in the Hcuse is obscene". 

Hm. 
Wyjątkowo przystojna nimfetka, na 

dobitkę rudowłosa, ogłasza wszem wo­
bec, że rozpisuje konkurs na nowe imię 
dla siebie. Bo nie wypada jej dalej na­
zywać sie „Christine". Konkurs będzie 
z nagrodami. Towarzystwo domaga 
się chórem, by jeśli już musi zmienić 
imie nie zmieniała przynajmniej ro­
dzaju nagród, które rozdawała dotych­
czas z innych okazji. 

Imponuje mi młodziutka osóbka we­
sołym wywodem, że dobrze się stało ... 
jak się stało. A jeszcze lepiej. że 
wszyscy się o tym dowiedzieli. Bc — 
jej zdaniem — „niczym nie imponowa­
liśmy zagranicy od czasów Neli 
Gwynn". I cytuje wierszyk, który u-
mieściłem w tytule tej „plotki". Jej 
zdaniem autorem wiersza jest Neli 
Gwynn Ani nie autorem ani nawet 
nie bohaterką. Historii swego kraiu 
panieneczka nie zna. Lecz czytała 
„Forever Amber" ... 

Komentarze i sentencje : 
o Lady Godiva i innych 

Z tą historią to zawsze kłopot. Im 
gorzej kto ją zna tym chętniej się 
na nią powołuje. Dziennikarze niean-
gielscy rzucili się na aferę Keeler 
Profumo jak na wymodloną okazję 
przewietrzenia swych filozoficzno-his-
torycznych majaczeń o Anglikach w 
ogóle i w szczególe, na codzień i na 
niedziele; o ich historii, polityce, komp­
leksach, charakterze, zboczeniach itp., 
itd. Rzadko się zdarza by ignorancja 
święciła tak beztroskie triumfy. 

Lekkość obyczajów angielskiej „gó­
ry" i „dołów" przewija się stale moc­
ną niteczka przez dzieje tego narodu. 
Niekiedy jest blada jak twarz gimnaz-
jasty przed pornograficznym obraz­
kiem, niekiedy czerwona jak kark jur­
nego „Yeomana", który zwykł był do­
pinać wszystkiego co dopiąć sobie po­
stanowił. Lecz nowego w tym niewiele. 
A skandale, i to ministerialne, to ra­
czej reguła niż wyjątek w każdym po­
koleniu. Od czasów gdy dobra Lady Go­
diva przejechała się goło przez Co-
ventry po czasy gdy przewrotna „mo­
delka" stanęła w tymże stroju między 
panem Profumo a towarzyszem Iwano­
wem tudzież jeszcze kilku ( ? ) innymi 
osobnikami różnej narodowości, wy­
znania i barwy skóry. 

Komentarze i sentencje: 
t> „Anglii wiktoriańskiej" i innych 

Może warto by przestać powtarzać 
sposobem papuzim rozmaite niezro­
zumiałe dla siebie frazesy 0 „Anglii 
wiktoriańskiej" i o rzekomych „wy­
ładowaniach kompleksów", które jak 
bomba ze spóźnionym o pół wieku 
zapłonem mają wytłumaczyć dlaczego 
Anglicy także są ludźmi. Pomimo ciąg­
łych zaprzeczeń przez obcych i przez 
siebie samych. Proponuję każdemu 
specjaliście od „wiktorianizmu" prze­
czytać część ogromnego studium soc­
jologicznego Mathewsa z lat 1840 do 
1865. Nie mam nadziei, by ktoś czy­
tał całość. Więc niech sobie poda­
ruje „The London Poor" i „The Lon­
don Labour" a nawet większość ,The 
London Underground". (Nie chodzi o 
kolejkę podziemną, ani wiktoriańskie 
„AK", lecz o świat przestępczy). Z 
tego „Underground'u" niéch sobie wy­
bierze rozdział o prostytucji. Bardzo 
duży. Coś trzysta stron. Bardzo cie­

kawy. Reportarze, opisy, dane statys­
tyczne, raporty policyjne. Dwumiliono­
wy Londyn bije na głowę dzisiejszy, 
dz.esięciomilionowy. 

Nie tylko gdy idzie o ilość „pań 
Brantôme (to Francuz, proszę państwa 
i interesował się Francją z wycieczka­
mi do Nawarry i do Włoch), lecz tak­
że o bogactwo kategorii. „Dykasterii" 
jakby powiedziano w niektórych oko­
licach Polski. Mathews nazywa je 
wszystkie po' imieniu, a raczej jednym 
imieniem zbiorowym, mieszcząc pod 
nim ..divy". „baletnice". „modelki" 
(tak. modelki) oraz „call-girls". któ­
re o dziwo isniały na długo przed wy­
nalezieniem telefonu 

A kto gada o dzisiejszej „nagłej" 
rozwiązłości Londynu prawdopodobnie 
nie widział „roaring twenties". Ja wi­
działem tylko „thirties" lecz i to mi 
wystarczy. A przynajmniej chroni od 
zdziwienia jak małą Marysię od cza­
su gdy widziała ciocię Zuzię przy mag­
lu. 

Komentarze i sentencje : 
od „Paris-Match" do „Tygodnia 

Polskiego" 
Z tego co dotychczas przeczytałem 

w nieangielskiej prasie o „aferze" naj-
brutalniejszym był artykuł podpisany 
literami „R.C." w Paris-Match. Skoro 
podpisał literami to niech mu będzie. 
Widocznie nie chciał podpisać nazwis-
k em, powszechnie każdemu dziennika­
rzowi po obu stronach Kanału znanym. 
Jest ciekawy, niesprawiedliwy, pełen 
kompleksów sięgaiących chyba czerw­
ca roku 1940 i prawdziwie po fran­
cusku „suivant une idée preconcue". 

Najzabawniejszy zato napisała Krys­
tyna Cywińska w „Tygodniu Pol­
skim", choć jako żywo nie wiem dla­
czego przy okazji Profumo et consor-
tes dostało się emigrantom polskim. 
Ci. zdaniem autorki, żyją w ponurej 
rozpuście. Na dobitkę nauczyli sie jej 
od Anglików. Czego jak czego ale 
rozpusty ponurej, nikt się nigdy od 
nikogo nie ucrył. A my dawaliśmy so­
bie też doskonale rady w tym wzglę­
dzie za Leszka Czarnego, za Rzeczy­
pospolitej, w czasie nocy rozbiorowej, 
w dwudziestoleciu niepodległości i w 
dzisiejszej ludowej rzeczywistości. Mło­
dość uchroniła, jak sądzę, uszy prze­
miłej redaktorki z „Tvgodnia" od zna­
jomości klasyczn?go bo raczej dobrze 
z życia podpatrzonego dowcipu z lat 
trzydzestych. Ten co to się kończy py­
taniem: „A nie bodziesz mną gardził"? 
Bardzo nieładny dowcip. Ale całkowi­
cie rodzimy. 

Lecz trzymajmy się tymczasem An­
glii. Gratuluję zestawienia: „Profumo-
Oscar Wilde". To bardzo zabawne. 
Cho^ związku się nie dopatrzyłem. 

Komentarze i sentencje : 
whisky pomaga, lecz nie zawsze 

Jan Claude w dodatku orłowym „Pa­
ni w domu i w świecie" twierdzi, że . . . 
w tych właśnie sprawach, whisky 
przeszkadza. Sądzę że jest pod wpły­
wem propagandy producentów koniaku 
francuskiego. Dobrze, że nie producen­
tów absyntu. Mimochodem komunikuję 
mu, że wzbudził duży niepokój w kil­
kunastu domach polskich w Anglii. 

Wracam do Oscar Wilde'a i Profu­
mo. Choć nic nie wiedział o artykule 
w „Tygodniu" związku między dwoma 
wzwyż wymienionymi dopatrzył się 
Anglik, z którym znużony dniem peł­
nych wrażeń, zapadłem^w fotel ho­
telowy z szklanką whisky w ręku. 
Anglik potępił jak należy kombinację 
Iwanow-Keeler-Profumo ze względów 
ogólno-państwowych ze szczególnym u-
wzglednieniem rządu Macmillana, po-
czem przystąpił do obrony nagości 
praktykowanej na Soho. Otóż — jego 
zdaniem — ratuje to młodzież przed 
tradycjami nabywanymi od pokoleń 
w czysto męskich dormitoriach burs 
szkolnych i tym podobnych, purytań-
skich choć wcale nie klasztornych in­
stytucji. 

Innymi słowy: „krystynizm" pokona 
„oscaryzm". 

Niech mu będzie. 
Trzeci nasz towarzysz, pił gin z li­

mem. Popisał się uwagą, która pozba­
wiła mnie humoru i ochoty na następ­
ne whisky. Kto mnie zna ten wie, że 
to nie tak łatwo. Natomiast uwaga 
poprawiła humor innym Anglikom. Jak 
brzmiała? Proszę: „After all, Profu-
mo's a waps" ... 

Zapach tuberozy 
Wyszedłem więc z hotelu by z dużą 

ulgą zapytać „Que tal le va?" miłą, 

choć niezbyt urodziwą dziewczym;, któ 
ra nalała mi szklankę zwykłego „Co-
mun" w bodedze na Carretera 
diz. Miała na imię „Maritina . 
andaluzyjskim skrótem o » , 
Cristina". „Maria" poprzedza tujzwyk 
le każde imię kobiece. Jest , 
coś symbolicznego. A może cos ° 
nego? W każdym razie jest skuteczne. 
Jak dotychczas. 

A buganvilla jest bajecznie fiolet^ 
wa na tle białych ścian. Eukaliptusy 
szumią pod takt chłodnego „ 
wiejącego od morza. Na morzu migają 
światełka lod'zi łowiących ośmiornice. 
Będa z nich wspaniałe „calamares . 
Jutro na almuerzo, którego Hiszpanie 
nie b?dą nazywali „lunchem pomimo 
żadai wszystkich cudzoziemców z 
Francuzami włącznie. 

„Que barbaros" — słyszę ciche za­
kończenie rozmowy dwuch taksiarzy, 
którzy przywieźli pod hotel rozkizy-
czaną w niebogłosy paczko turystów. 
Dobrze, że „b" hiszpańskie brzmi jak 

. „w" — myślę sobie i pełnymi płucami 
wchłaniam zapach tuberozy. 

Oddychanie pełnymi płucami to wiel­
ka radość. 

J. P. H. 

JAN GNIAZDOWSKI 

BIAŁE DYMY NAD 
Rzym w czerwca 

„Annuntio vobis gaudium magnum-
Habemus Papam" — obwieścił to So_" 
lennie w piątek dn. 21 czerwca z bal­
konu fasady Bazyliki Piotrowej ks 1 

kard. protodiakon Ottaviani, podając 
najpierw imiona obranego spośród kar 
dynałów, uczestniczących w Konklawe 
— Jan Baptysta. To wystarczyło, by 
wiedzieć, o kogo chodzi — zerwała sip 
burza oklasków. Dopiero po uciszeniu 
się Ottaviani mógł podać nazwisko-
Montini, dodając zaraz, że nowy papież 
obrał sobie imię: Paweł VI. 

Było to o 12 min. 10, w wielkiej 
spiekocie południa rzymskiego, w 50 
minut od momentu, gdy z długiego 
sterczącego ponad dachem Kaplicy 
Sykstyńskiej — miejsca Konklawe -1 
komina wznosić się zaczęły pierwsze 
dymy białe, ale jeszcze niezdecydowa­
ne. Myliło to, że wydawały się 0ne 
ciemne na tle białego obłoczka, który 
uplasował się na horyzoncie akurat 
na wprost wylotu komina. Ale w parę 

SPŁACENIE DŁUGU WDZIĘCZNOŚCI 
ZŁOTE KRZYŻE ZASŁUGI Z MiECZAMI DLA 11 ANGIELEK 

Gen. Anders w otoczeniu odznaczonych Angielek 

W Instytucie im. gen. Sikorskiego 
w Londynie udekorował gen. Anders 
Ztotymi Krzyżami Zasługi z Mieczami 
11 Angielek, które w czasie ostatniei 
wojny otaczały wielką i troskliwą o-
pieką oddziały polskie w W. Brytanii. 
W ten sposób spłacony został — częś­
ciowo, gdyż na odznaczenia zasłużyło 
znacznie więcej Angielek, niestety, 
nieznane sa adresy — dług, zaciągnię­
ty w czasie wojny. Jak przypomnia­
no w wydanej po angielsku ulotce żoł­
nierz polski znalazł się w tym kraju 
po upadku Francji nie znając języka 
angielskiego ani też obyczajów Anglii. 
I wtedy właśnie wielką pomoc okazały 
Angielki, ucząc dobrowolnie po obo­
zach języka angielskiego. Należały one 
do znanej organizacji F.A.N.Y. (First 
Aid Nnrsing Yeomanry Corps). Pro­
wadziły kantyny, zakładały ośrodki o-
światowe, kluby, biblioteki itp. żoł­
nierz polski z wdzięcznością wspomi­
na tamte dni, bo zdawał sobie dosko­
nale sprawę, jak wiele zawdzięczał o-
fiarnej pracy tych Angielek, których 
zawsze było za mało mimo iż nie li­
czyły przepracowanych godzin. Toteż 
słuszna była myśl, by wyróżnić te pa­
nie wysokimi polskimi odznaczeniami, 
mimo że już tyle lat upłynęło od 
tamtych dni. 

Złote Krzyże Zasługi z Mieczami o-
trzymały z rąk gen. Andersa panie: 
Mrs. Rita Alison, Miss Una Cameron, 
Mrs Patricia Corbett, Mrs. Joan E.B! 
Edmonds, Miss Margaret Findlay, Mrs. 
Anne Lyall, Lady Isobel Napier, Mrs 
Mildred Newton, Lady Clifford Norton^ 
Miss Betty Stewart i Mrs Pat Beau-
champ-Washington. Wręczając odzna­
czenia gen. Anders podkreślił, iż przy­
znane one zostały „w uznaniu ogrom­
nych zasług oddanych za cenę wiel­
kich poświęceń osobistych sprzymie­
rzonym Polskim Siłom Zbrojnym w 
czasie Drugiej Wojny Światowej". Wy­
różnieniem tym i dowodem pamięci 
Angielki były mocno wzruszone i w 
oczach niejednej ukazały się łzy. 

W krótkich słowach podziękowała po 
polsku najprzód Mrs. Pat Beauchamp-
Washington podkreślając, że już nie­
mal zapomniała po polsku, lecz „sta­
ra miłość nie rdzewieje", a Lady Iso-
bel Napier stwierdziła, iż jest wzru­
szona zaszczytem jaki ją spotkał. 
„Te odznaczenia będą miłym dowodem 
dawniejszej współpracy — „Los Polski 
nigdy nie był mi obcy, Polska jest 
zawsze bardzo bliska mego serca i 
zawsze jestem gotowa pomóc, jeśli bę­
dzie trzeba. Jestem dumna za uznanie 
i za pamięć za co dziękuję z całego 
serca". 

Po tej uroczystości była lampka wi­
na, której gospodarzami były władze 
główne SPK reprezentowane przez S 
Lisa — sekretarza generalnego Za­

rządu Głównego SPK i Anglo-Polish 
Society, które reprezentował ppłk 0. 
Marcinek z małżonką. W uroczystości 
wzięli liczny udział czołowi przedsta­
wiciele organizacji kombatanckich i 
społecznych. Wszystkim gościom za 
przybycie podziękował p. S. Lis. 

Bogatą kartę żołnierską ma Mrs. 
Beauchamp-Washington. Studiowała na 
uniwersytecie w Lausanne, Paryżu i w 
Londynie. Już w czasie I wojny świa­
towej pełniła służbę w armii brytyj­
skiej otrzymując 7 odznaczeń wojsko­
wych. Na wiosnę 1940 roku wyjechała 
do Francji, gdzie organizowała rucho­
me kantyny dla żołnierzy polskich. Po 
klęsce Francji wróciła do Szkocji, gdzie 
nadal otaczała opieką oddziały polskie. 
Później wyjechała do Stanów Zjedno­
czonych, wygłaszając także odczyty 
dla Polaków (tytuł odczytu: „Z Pola­
kami we Francji i w Szkocji"). W Wa­
szyngtonie przyjęta była osobiście 
przez Ignacego Paderewskiego. Po po­
wrocie do Anglii wyjechała do Szkocji, 
w Edynburgu założyła — razem z mjr. 
Sobeckim — „Dom żołnierza Polskie­
go" przy 9, Moray Place. Pani Wa­
shington była kierowniczką „Domu". 

Pani Napier spotkała pierwsze od­
działy polskie we Francji w 1940 r. w 
obozie Coëtquidan. Później zakładała 
kantyny dla żołnierza polskiego w 
Szkocji, prowadząc w pewnej chwili 
aż 22 takich kantyn. Do jej obowiąz­
ków należało zaopatrywanie kantyn. 
Poza tym organizowała pomoce pacz­
kowe, starała się o kwatery zimowe, 
wreszcie założyła „Dom żołnierza 
Polskiego" w Londynie przy 3, Cul-
ford Gardens S.W.3. 

HANDEL WSCHÓD-ZACHÓD 
..Trybuna Ludu" podała, że import 

krajów „socjalistycznych" z Europy 
zachodniej wyniósł w 1962 roku bus­
ko 2,2 miliarda dolarów, eksport zaś 
2,4 miliarda dolarów. „W najwięk­

szym stopniu — pisze dziennik 
wzrosły obroty z Zachodem — Rumu­
nii, Bułgarii i Węgier". 

(FEC; 

MATERIAŁY, LEKARî 

najszybciej, na j kor z j 
w y ś l e s z  

**. C. s T 
S. BREW 

18, Queens Gate Terfac 
Tel.: KNI 



Nr 26 (1094) 

D DACHEM KAPLICY SYKSTYŃSKIEJ 

ORZEŁ BIAŁY — SYRENA, 27. 6. 1963 

[BMC) 

Str. 5 

('Od naszego korespondenta) 

sekund później już nie było żadnej 
wątpliwości. Potwierdzała to wieść, 

niosąca się lotem błyskawicy z tran-
sistorów nastawionych na radiostację 
watykańską. Wiadomość murowana, bo 
tym razem obok pieca w Kaplicy Syk-
styńskiej, w którym palono kartki gło­
sujących kardynałów (dym biały), za­
instalowano 2 kontakty, łączące bez­
pośrednio z radiem watykańskim, je­
den na „fumo bianco", a drugi na „fu-
mo nero". Nie ma mowy o pomyłce: 
mamy Papieża. 

Znajdowałem się w tym historycz­
nym momencie na Placu Bazyliki, 
przed frontem świątyni, odgrodzonym 
bariera od niezliczonych tłumów, wy­
pełniających szczelnie przestrzeń obję­
ta monumentalną kolumnadą i hen da­
leko aż w głąb wspaniałej Via Conci-
liazione — setki tysięcy. To odgrodzo­
ne od publiczności miejsce wypełniły 
wkrótce kompanie honorowe wojsk 
włoskich wszystkich rodzajów broni, 
by oddać cześć nowemu Papieżowi. Na 
placu natomiast pod samym balkonem 
stanęły oddziały gwardii papieskiej w 
galowych mundurach. 

Dwie „fumate nere" w dzień po­
przedni, tj, we czwartek w południe 
i pod wieczór oznajmiły, że wybory te­
go dnia nie dały wymagającej więk­
szości, t.j. 2/3 głosujących plus jeden. 
Może i w tym wypadku nie liczono na 
wynik ostateczny, bo początkowo tłum, 
który obliczano na ok. 50 tysięcy, ra­
czej nie powiększał się. Wystarczył 
pierwszy biały słabiutki dymek i pier­
wsze radosne słowa radia, by cały ob­
szar przed Watykanem zalało dosłow­
nie morze ludzkie. 

Nadzwyczajne wprost były tym ra­
zem przygotowania „techniczne" ca­
łej służby informacyjnej, radia i te­
lewizji, Na szczycie lewego skrzydła 
kolumnady pobudowano trzy kondyg­
nacje kabin dla sprawozdawców naj­
większych stacji radiotelewizyjnych 
świata. Tuż pod nimi wyciągał wzwyż 
swe potężne ramię wielki dźwig z za­
wieszoną jakby w powietrzu platfor­
ma, na której obok kamery z teleobiek­
tywem jak lufa działa uwijał się o-
perator, W dole pod dźwigiem i wzdłuż 
zagrody na wprost Bazyliki cała ba­
teria aparatów z załogami pod barw­
nymi parasolami dla osłony od żaru 
słonecznego. Ludzie „ratowali się" 
przykrywając głowy, czym kto mógł. 
Wypadków omdleń było wiele, ale or­
ganizacja pomocy znakomita. 

Pierwsza radość na widome znaki 
doniosłego wydarzenia przeszła w spon­
taniczny, niepohamowany zryw entuz­
jazmu, gdy na balkonie pojawił się, 
poprzedzony papieskim krzyżem, Ojciec 
św. Paweł VI już w szatach pontyfi-
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kalnych i gdy serdecznymi ruchami 
rąk witał i pozdrawiał wszystkich, i 
tych zebranych na Placu przed Bazy­
lika i wszystkich na świecie dzieci 
Kościoła. Zaraz potem Ojciec św. u-
dzielił błogosławieństwa Urbi et Orbi. 
a z balkonu obwieszczono, że rozciąga 
sie ono na tych również, co w skupie­
niu i nabożeństwie uczestniczyli w 
tym momencie słuchając radia lub o-
glądając telewizję 

Montini był kandydatem na papie­
ża już po śmierci papieża Piusa XII, 
mając- wówczas ponad 30 lat pracy na 
wszystkich szczeblach w Sekretaria­
cie Stanu. Przedtem Substytut, później 
Prosekretarz Stanu, w r. 1954 został 
arcybiskupem Mediolanu. Do godności 
Księcia Kościoła był podniesiony przez 
papieża Jana XXIII, jako jeden z 
pierwszych kardynałów przezeń mia­
nowanych. 5 lat prz'èd tym uchylił się 
od przyjęcia purpury kardynalskiej, o-
fiarowanej mu przez Piusa XII. Pod­
kreśliła to cała prasa i radio, a także 
„Osservatore Romano". 

W r. 1923 Jan Baptysta Montini ja­
ko młody ksiądz był sekretarzem nun­
cjusza papieskiego w Warszawie, Lo-
renzo Lauri, późniejszego kardynała. 
Pobyt jego w Warszawie nie trwał 
długo. Tego samego roku wyjechał z 
Polski, ale dał się wówczas poznać i 
był wysoko oceniony przez swe wyjąt­
kowe uzdolnienia tak przez nuncju­
sza, jak i przez wszystkich tych, z 
którymi się wówczas młody Montini 
stykał. Gdy odjeżdżał, ówczesny amba­
sador RP. przy Stolicy apostolskiej 
Władysław Skrzyński, znakomity znaw­
ca ludzi, wyraził się w gronie swych 
najbliższych współpracowników: „Ja 

tych dni nie dożyję, ale Wy na Monti-
niego uważajcie, bo to przyszły pa­
pież". 

Już wtedy obecny Namiestnik Chrys­
tusowy interesował się głęboko naszy­
mi sprawami, które zgłębił w różnych 
aspektach, nie pomijając wkładu kul­
turalnego naszego narodu. Zwykł też 
był często cytować naszego wieszcza 
Mickiewicza. Z dzieł jego najbardziej 
przypadły mu do serca Księgi Piel-
grzymstwa Polskiego a szczególnie u-
stęp z XX księgi, który lubił powta­
rzać: „A każdy z Was w duszy swojej 
ma ziarno przyszłych praw i miarę przy­

szłych granic. O ile powiększycie i po­
lepszycie duszę waszą, o tyle polep­
szycie prawa wasze i powiększycie 
granice wasze". 

Obecnie jako Paweł VI jest 263 pa­
pieżem Kościoła Powszechnego. 

ZAKOŃCZENIE ROKU I ZAPISY NA 
ROK SZKOLNY 1963/64 W POLSKIM 
GIMNAZJUM-LICEUM LES AGEUX 

Bieżący rok szkolny 1962/63 w pol­
skim Gimnazjum-Liceum Les Ageux 

W sobotę dnia °9 czerwca wioci-o-
rem po zapadnięciu zmroka: 

UROCZYSTY APEL POLEGŁYCH 
w wojnie uczniów polskich szkół 
średnich we Francji. 

W niedzielę dnia 30 czerwca: 
o godz. 10,00 dziękczynne nabożeń­
stwo w miejscowym kościele, 
o godz. 11,30 uroczystość zamknię­
cia roku szkolnego, rozdanie świa­
dectw i nagród oraz występ chóru 
szkolnego. 
Po obiedzie: gry i zabawy sporto­
we. 

Goście mile widziani, specjalnych za­
proszeń się nie wysyła. 

Z dniem 15 czerwca dyrekcja szkoły 
przyjmuje zapisy kandydatów i kandy­
datek na ro kszkolny 1963/64 do wszys­
tkich klas szkolnych. Bliższe szczegóły 
i warunki określa Prospekt — do u-
zyskania w sekretariacie szkoły. 

ADRES SZKOŁY: Lycee Polonais 
Les Ageux par Pont Ste Maxence 
(Oise), Francja. 

Dyrekcja Gimnazjum-Liceum 
Les Ageux 

SZTUKA I LITERATURA W WOJ. 
WARSZAWSKIM 

„Trybuna Mazowiecka" pisze, że za­
równo wsie i małe czy powiatowe 
miasta województwa warszawskiego 
mają wielu zapalonych wielbicieli sztu­
ki, literatury i muzyki. Dlatego „istnie­
je duże zapotrzebowanie na zespoły 
artystyczne, odczyty i filmy". Potrzeby 
te jednak nie są zaspokajane. 

Okazuje się bowiem, że na 29 po­
wiatów woj. warszawskiego tylko w 
12 istnieją domy kultury. 

(FEC) 

PAWEŁ ZAREMBA RECENZJA 

SŁOMCE DZIESIEC1U LINII > 
„Trzy — to dopiero liczba pełna 

i poważna, to jest dopiero liczba praw­
dziwa. Raz jest samotne, dwa jest 
przypadkowe, dopiero trzy rozsądza 
i przeważa". Ładne zdanie. Romanowi-
czowa napisała je by tym lepiej od­
dać wewnętrzną rozterkę swojej bo­
haterki. Nad jej przeżyciami, myślą 
i uczuciem zaciążyło słowo „gdyby". 
Gdyby się stało tak, gdybym postą­
piła inaczej , uchwyciła bym może w 
ręce i utrzymała i własne szczęście 
i wypełnienie się wewnętrznego musu, 
któremu na imię tęskne dążenie do 
zamienienia marzeń w rzeczywistość. 
Bohaterka, występująca w powieści 
w pierwszej osobie, traci kochanka — 
źle powiedziałem — traci mężczyznę 
zanim go posiadła. W nim i tylko w 
nim był ratunek przed pustką. Traci, 
bo zamiast trzy razy zawrócić na 
schodach zawróciła tylko dwa razy. 
Tym samym wyładowanie kompleksów 
zalegające mózg jak skrzep naczynka 
krwionośnego zamiast rozsać się o-
tacza się na zawsze błonką wspom­
nień. Niedomówienia zamieniają się 
w fakt fizycznego unicestwienia. An­
zelm, gdy po raz trzeci zajrzymy do 
jego pokoju, będzie tylko wspomnie­
niem czegoś co się nie stało. 

Powieść psychologiczna? Banalne o-
kreślenie. Lecz ma w sobie więcej 
sensu gdy się myśli o „Słońcu dziesię­
ciu linii" niż miały by dociekania fa­
chowe, z których wysnulibyśmy for­
malnie prawidłowy wniosek, że Ro-
manowiczowa napisała książkę według 
strychulca modnej obecnie „nowej po­
wieści". To szkoła czy moda literacka, 
powszechna dziś nie tylko we Francji. 
Amerykanie lepszymi od Francuzów 
mogą się pochwalić wynikami, gdy ze-
środkują narrację na procesach uczu­
ciowych i myślowych bohatera, wy­
łączając go całkowicie ze środowiska 
społecznego. Wszystko i wszyscy wo­
kół bohatera otrzymują klasyfikację 
ważności lub jej braku tylko i wy­
łącznie pod kątem przydatności psy­
chicznej. Sędzią przydatności jest bo­
hater sam i tylko on. Bohaterka „Słoń­
ca" tuła sie w swej rozterce po Pary­
żu, zachodzi do znanych nam parków, 
siada na znanych krzesłach, idzie zna­
nymi bulwarami i chce się modlić w 
znanych kościołach. Lecz cały Paryż, 
nie wymieniony z nazwy i nie wymie­
nione z nazwy parki, ławki, bulwary i 
kościoły, pozbawione są sensu istnie­
nia, pozbawione własnego bytu. Istnie­
ją tylko w tym stopniu w jakim bo­
haterka ich potrzebuje jako oprawy 
dla własnego ja. Tak samo Rodan, 
wspomniany przy cofnięciu się pamię­
ci bohaterki. Tak samo Radom. Po­
traktowany egoistycznie „genius loci" 
nie doznaje przy tym tak wielkiej 
krzywdy jak ludzie. Ci są już tylko i 
wyłącznie fragmentem psychiki boha­
terki, wyzutym z własnego jestestwa, 
z własnego odrębnego bytu. Pochód 
jakiś, Algerczycy zapewne, dlatego tyl­
ko awansuje do rangi doniosłego wy­
darzenia, że podziałał jak katalizator 
na przyspieszenie jeszcze jednego (lub 
ciągle tego samego) zawikłania myśli 
i uczuć bohaterki. Nawet współczucie 
dla jakiegoś pariasa, któremu kazano 

ZOFIA ROMANOWICZOWA 

się meldować w komisariacie, jest 
współczuciem rzutowanym, naniesio­
nym na własne osłupienie w obliczu 
świata, któremu bohaterka nie myśli 
przyznać prawa samodzielnego bytu. 
I wreszcie; kochanek-samobójca An­
zelm był czy jest potrzebny. Gdyby 
nie był potrzebny nie był by ani piękny, 
ani kochany, ani by mnie nie skrzyw­
dził podobieństwem psychicznym, wy­
buchem gniewu tak bardzo bolesnego 
bo był tak doskonale dostosowany do 
mego zagubienia w niezrozumiałym i 
obojętnym mi świecie ludzi i rzeczy. 

Cytat o liczbie trzy, która dopiero 
jest liczbą pewną i poważną, nie jest 
zapewne najcelniejszym zdaniem książ­
ki. Utkwił mi w pamięci z innego 
względu. „Słońce dziesięciu linii" jest 
trzecią powieścią Romanowiczowej. 
Pierwsza, „Baśka i Barbara", była sen­
sacja literacką, której znaczenia nawet 
ckliwe pochwały nie zdołały osłabić. 
Widziałem w niej najlepsze dzieło li­
terackie napisane po wojnie w języku 
polskim. Następna: „Przejście przez 
Morze Czerwone" wprowadziła Roma-
nowiczową do literatury światowej. 
Przekłady — znam dobrze tylko fran­
cuski — uwypukliły walory pisarskie, 
które nie wszędzie osiągnęły pełną 
wyrazistość w oryginale polskim. Te­
raz ukazało się „Słońce". Książka 
krótka, napisana szybko, jednym o-
gromnym wyładowaniem talentu, w 
której każde zdanie drga wewnętrznym 
przeżyciem i koniecznością opowiedze­
nia przeżycia. W konstrukcji literac-

HOLANDIA 

POŻEGNANIE PRZYJACIELA SAMODZIELNEJ BRYGADY SPADOCHRONOWEJ 
W dniu 30 maja odbyła się w He-

teren (w Holandii) uroczystość po­
żegnania burmistrza tejże gminy p. 
H.J. Knoppera, który po 32 latach 
sprawowania urzędu przeszedł na eme­
ryturę. Ponieważ na terenie gminy 
Heteren w pamiętnych dniach września 
1944 r. walczyła polska Samodzielna 
Brygada Spadochronowa i od tego 
czasu datują się niezwykle serdeczne 
stosunki Uczące mieszkańców tej gmi­
ny z polskimi spadochroniarzami, na 
uroczystość tę przylecieli specjalnie 
z Londynu, generał Sosabowski oraz 
prezes Zw. Polskich Spadochroniarzy, 
mjr. inż. S.P. Morawicz. 

Ponadto ze strony polskiej w uro­
czystości tej wziął udział członek za­
rządu krajowego SPK w Holandii red. 
B. Strenk, a ze strony holenderskiej 
przedstawiciel komisarza królowej dr. 
F JM. Cappetti oraz liczni reprezen­
tanci władz samorządowych, ducho-
wieństwa, stronnictw politycznych, or­
ganizacji społecznych, no i oczywiście 
prasy, . , . . , 

Wielkie musiały byc zasługi bur­
mistrza Knoppersa skoro przed dwo­
ma laty odznaczony został on wyso­
kim odznaczeniem holenderskim i duze 
są jego zasługi na polu realizacji Przy­
jaźni polsko-holenderskiej, za które 

dziękowali mu w swych przemówie­
niach: generał Sosabowski, mjr. Mo­
rawicz i red. B. Strenk. 

Generał Sosabowski w przemówieniu 
swym stwierdził, że miał on możność 
poznać burmistrza Knoppersa, jako od­
danego przyjaciela Polaków i polskich 
spadochroniarzy. Generał przypomniał, 
że podczas jego urzędowania dostąpił 
on zaszczytu zostania honorowym oby­
watelem gminy Heteren, że na terenie 
Drielu powstał pomnik ku czci pol­
skiej Samodzielnej Brygady Spado­
chronowej i że przed kilkoma tygod­
niami na wniosek burmistrza Knopper­
sa rada gminy Heteren nazwała plac 
w Drielu, który podczas walk najbar­
dziej ucierpiał (a obecnie tak pięknie 
został odbudowany) placem im. Ge­
nerała. 

„To wszystko — powiedział generał 
Sosabowski — wykracza daleko poza 
normy kurtuazji i przyjacielskich sto­
sunków. W tym wszystkim tkwi ser­
ce, którego my Polacy zawsze poszu­
kujemy i sercem płacimy za serce". 
Życząc szczęścia i zasłużonego odpo­
czynku, generał wręczył p. Knopper-
sowi album Warszawy, a jego małżon­
ce wielką bombonierkę. 

Po Generale przemawiał prezes Zw. 
Spadochroniarzy, mjr Morawicz, któ­

ry dziękował odchodzącemu burmistrzo­
wi za szlachetny wysiłek, aby pamięć 
polskich spadochroniarzy przetrwała 
nie tylko w pamięci obecnego pokole­
nia, ale przenikła również do serc i 
umysłów młodzieży urodzonej już w 
wyzwolonej Holandii. W uznaniu za­
sług mjr Morawicz wręczył p. Knop-
persowi pięknie wykonany dyplom na­
dania mu honorowego członkowstwa 
Zw. Polskich Spadochroniarzy. Red. 
Strenk, który przemawiał w imieniu 
SPK wręczył burmistrzowi Knopper-
sowi dyplom honorowy SPK w Ho­
landii nadany w uznaniu zasług po­
łożonych dla realizacji przyjaźni pol­
sko-holenderskiej. 

4.000 STUDENTÓW Z ZAGRANICY 
NA WAKACJACH W POLSCE 

Według informacji Radia Warszawa 
podczas wakacji przybędzie do Polski 
4.000 studentów z kilkunastu krajów 
europejskich. Dla studentów przygo­
towane zostaną hotele m. in. w Gdań­
sku, Krakowie, Łodzi, Warszawie i 
Wrocławiu. Jednocześnie władze reżi­
mowe zorganizują 5 międzynarodowych 
obozów studenckich w Wałdowie, Lub­
linie, Krakowie, Zakopanem i Kosza­
linie. 

ki ej doskonała, pomimo tylu pułapek 
jakie pisarzowi stawia swobodna węd­
rówka myśli po czasie przeszłym, po 
wspomnieniach, kłócących się o lep­
sze z opisem teraźniejszości. I przede 
wszystkim ogromnie prawdziwa. Ła­
dunek naiwności, „nieżyciowości", in-
trawertyzmu — może budzić wątpli­
wości. Może gniewać. Może nawet ka­
zać sie litować. Lecz nie ma w tym 
cienia blagi. Tak musiało być, tak 
było. Nawet niewyżyte tęsknoty, na­
wet zahamowania nerwowe, nawet o-
braz całkowitej inercji woli i komplek­
su strachu szukającego ratunku w ko­
konie egocentryzmu — wszystko to 
jest prawdziwe. 

Trzecia książka. Pełna cyfra. Cyfra 
całą gędą. Nie pozostawia wątpliwości. 
Autorka nie cierpi na „gdyby", na któ­
re cierpi bohaterka. Romanowiczowa wie 
na pewno co i jak chce pisać. Nie po­
trzeba jej rad i nie potrzeba natchnień. 
Pokierowała sama swą wyobraźnię pi­
sarską w kierunku, który jej zapewnił 
miejsce wśród szczupłej grupy ludzi 
zasługujących na miano twórców li­
teratury. Nie będzie pouczać, nie bę­
dzie bawić, nie będzie propagować i 
„prostować". Będzie pisać. Przekłady 
„Słońca" — jestem pewien, że będzie 
ich dużo — utrwalą jej renomę między­
narodową. W epoce lawirowania mię­
dzy „problematyką" a „zamówieniem 
społecznym" Romanowiczowa oddaje 

tym samym wielką, niespożytą przy­
sługę kulturze polskiej. 

Lubię, jak zawsze u Romanowiczo­
wej, jasność stylu, wzmocnioną ku po­
żytkowi polszczyzny, zapożyczeniami 
logicznymi ze składni francuskiej. 
Uczciwość każe mi wytknąć drobne 
usterki słownictwa: „anastezja" za­
miast narkozy. „Organy sekretne" 
b zmi nieco humorystycznie, gdy mowa 
o poczciwych gruczołach czy innych 
hormonach. 

Nie powinienem o tej książce pisać 
recenzji. Nie dlatego że krytyka li­
teracka nie jest moim zawodem, gdyż 
ten szkopuł snu mi z oczu nie spędzi. 
Lecz dlatego, że pokora, którą odczu­
wam na widok wielkiego dzieła lite­
rackiego łączy się przedziwnie z nie­
chęcią do postaci bohaterki książki. 
Romanowiczowa pokazała ją nam w 
sposób porywający, doskonały. Lecz in­
telektualnej radości czytania towarzy­
szy smutek. Właśnie bardzo odpowia­
dający naszej współczesności, gdyż u-
cieka przed radością życia w zaka­
marki własnej psyche, która nie umie 
człowiekowi dać niczego poza dokład­
niejszym zrozumieniem przyczyn u-

cieczki. Diagnoza bez receptury. Nawet 
bez prognostyki. 

Lecz receptura nie jest zapewne ce­
lem literatury. Przynajmniej w moim 
przekonaniu. I sądzę, że w przekonaniu 
Romanowiczowej. 

*) Zofia Romanowiczowa: „Słońce 
dziesięciu linii". Libella. Paryż 1963. 
Str. 156. 
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Z życia Kombatantów 
D O D A Ï E K  Z A K Z Ą U U  G Ł Ó W N E G O  S .  F .  K .  

PRZED VII ŚWIATOWYM ZJAZDEM SPK 
TOCZY się od pewnego czasu na 

łamach prasy przedzjazdowa 
dyskusja. Zabierają w niej głos 
kombatanckie tuzy, urabiają opinię 
•delegatów, raz jeszcze wskazują im 
na cele istnienia najpoważniejszej 
polskiej organizacji żołnierskiej. 

Cel SPK jest jasny i prosty — 
walka o Polskę. Nie ma co do tego 
żadnej rozbieżności zdań. Ale gdy 

, zapytamy, jak do tego celu dążyć, 
jjaką konkretną treść trzeba wlać 

< w to używane i nadużywane słowo 
„walka" — od razu wpadamy w 

, prawdziwą dżunglę przerażająco bez-
; troskich pomysłów, których spokojna 
i obiektywna analiza prowadzi do 
smutnego wniosku: nie wiemy. 

Weźmy dla przykładu trzy głosy, 
które ostatnio padły na ten temat. 

; Józef Garliński uważa, że SPK po-
• winno przede wszystkim unikać 
•wszelkiej polityki. Stanisław Gierat 
zachęca nas do wyjazdów w odwie­
dziny do Kraju, do „przebijania że­
laznej kurtyny, a nie jej uszczelnia­
nia". A Marian Czarnecki przestrze­
ga przed zbytnim angażowaniem się 
yv walkę z komunizmem na Zachodzie 

<5 domaga się przeniesienia tej walki 
za żelazną kurtynę. Zadaniem na­
szej organizacji ma być, według nie­
go, oddziaływanie na masy krajowe, 
„walka z komunizmem tam, na miej­
scu, na jego własnych pozycjach". 

; Dotychczas emigracja polityczna 
na ogół starannie unikała wdania 
Się w bój spotkaniowy z reżymem 
itam, gdzie można i gdzie trzeba było 
z nim się zderzyć. Zawsze tak klu­
czyła, by go raczej nie spotkać. A na 
każdą ofensywę reżymu miała jedną 
ripostę — akademię. W czterech 
(Ścianach i we własnym gronie. 

Istotnie, agenci reżymowi wdziera­
ją się w nasze szeregi, coraz swo­
bodniej i coraz zuchwałej grasują 
"wśród nas, coraz skuteczniej parali­
żują nasze poczynania. Ale my nie 
chwytamy ich za gardło, nie wyrzu­
camy z trzaskiem, nie wskazujemy 
nawet na nich palcem. Naszą reakcją 
na ich krecią robotę jest z zasady 
ijakaś gromka „niepodległościowa" 
akademia. Reżym coraz głębiej prze­
nika do społeczeństw zachodnich, 
coraz "lepiej je urabia dla swych ce-
Jów, coraz więcej zyskuje „przyja­
ciół Polski ludowej". My na to od­
powiadamy znowu jakąś akademią, 
która ma nas „podtrzymać na du-
Chu". Reżym na naszych oczach —-
i wśród nas — jawnie organizuje 
bolszewicką piątą kolumnę. Naszą 

odpowiedzią na to jest naturalnie 
akademia. Taka czy inna, ale zawsze 
akademia we własnym getcie. 

Tak było dotychczas. Obecnie ma 
być inaczej. Jeśli wnosić z głosów 
wyżej przytoczonych, mamy teraz u-
czynić krok następny: albo nie robić 
nic, albo jeśli już coś robić, to tak, 
żeby reżymowi w niczym nie prze­
szkadzać. 

Wcale nie żartuję. Tu nie ma 
miejsca na swawolne żarty. Ale jak 
inaczej można rozumieć żądanie za­
przestania przez SPK wszelkiej po­
lityki? Przecież wszystkim jest — 
lub powinno być — wiadomo, że od 
lat w świecie toczy się totalna wojna 
polityczna. Chruszczow raz po raz 
zapowiada, że dzięki niej opanuje 
świat. Zachwalana przez niego „ko­
egzystencja pokojowa" jest niczym 
innym, jak nową formą ofensywy w 
tej samej politycznej wojnie. Prasa 
reżymowa już się zastanawia nad 
tym, jak wykorzystać encyklikę pa­
pieską „Pacem in terris" dla celów 
sowieckiego imperializmu, gorączko­
wo poszukuje odpowiedzi na pytanie, 
„jak skutecznie walczyć o pokojową 
koegzystencję polityczną z jedno­
czesnym rozwijaniem rewolucji spo­
łecznej w świecie". Ale my, komba­
tanci, walczący o Polskę (tak przy­
najmniej mówimy) — mamy unikać 
„wszelkiej polityki", nie mamy pra­
wa brać udziału w toczącej się woj­
nie, która zadecyduje o losach całego 
świata, a więc i naszego Kraju. To 
po co jesteśmy? 

Jesteśmy ponoć po to, by nie za­
brakło bohaterów do wyjazdów do 
Kraju, do „przebijania żelaznej kur­
tyny". Ale na to nie potrzeba dzi­
siaj żadnego bohaterstwa. Reżym 
przecież wydaje ogromne pieniądze, 
by nas do tego zachęcić. Organizuje 
całe „pociągi przyjaźni" dla przy­
śpieszenia procesu fraternizacji żoł­
nierskiej emigracji z polskim bolsze-
wizmem. Jeśli więc nie mamy od­
wagi przeciwstawić się polskim bol­
szewikom, to czy naprawdę musimy 
wyręczać ich w uprawianiu ze wszech 
miar szkodliwej propagandy? 

Nie brzmi też przekonywająco głos 
kombatanta z Paryża, który jako za­
danie wskazuje nam podtrzymywanie 
ducha mas krajowych i walkę z ko­
munizmem „tam, na miejscu, na jego 
własnych pozycjach". Przykro mi, ale 
odnoszę wrażenie, że autor tego po­
mysłu chce po prostu od walki wy­
kręcić się sianem. 

Jest bowiem rzeczą ogólnie znaną, 

że komunizm najwięcej wrogow ma 
za żelazną kurtyną, a najwięcej 
sprzymierzeńców właśnie na Zacho­
dzie. Czy w jakimkolwiek kraju za 
żelazną kurtyną partia komunistycz­
na mogłaby w wolnych wyborach 
uzyskać około ośmiu milionów gło­
sów, jak to się stało ostatnio we 
Włoszech? Sowiety robią zastrasza­
jące postępy w wojnie politycznej nie 
dlatego, że mają u siebie oparcie 
w masach, ale dlatego, że ich olbrzy­
mi aparat dywersji znajduje kolo­
salne poparcie na Zachodzie. Reżym 
od sześciu lat czyni prawdziwe spu­
stoszenie w szeregach emigracyjnych 
nie dlatego, że za polską kompartią 
stoją masy. Nie ma w niej ani pol 
skich robotników, ani polskich chło­
pów. Składa się na nią garstka so­
wieckich agentów i tysiące oportu-
nistycznej inteligencji. I jeśli pol­
ska kompartia odnosi wśród emi­
gracji sukces za sukcesem, to nie 
dlatego, że ma oparcie w masach. 
Nie ma ona tego oparcia ani w ma­
sach w Kraju, ani w masach na emi­
gracji. Odnosi ona sukcesy, bo emi­
gracyjna inteligencja albo na to 
oportunistycznie pozwala, albo — dla 
spokoju własnego sumienia — chce 
„przenosić walkę z komunizmem za 
żelazną kurtynę". Tymczasem reżym, 
ugruntowując swe pozycje na Za­
chodzie — ugruntowuje je równo­
cześnie w Polsce, wykazuje masom, 
że nie mogą liczyć ani na Zachód, 
ani na emigrację. W tym leży cała 
groza sytuacji. Przeciwko temu trze­
ba szukać środków zaradczych. 

Mimo woli wdałem się w polemikę 
z poglądami, które dotychczas wy­
rażono. Zmierzam do postawienia 
kropki nad „i". 

Najważniejszym, według mnie, za­
daniem przyszłego zjazdu SPK jest 
powołanie do życia specjalnego szta­
bu (nie chcę używać słowa „biura", 
bo to pachnie kupą papierów i urzęd­
ników), którego obowiązkiem byłoby 
badanie stosowanych przez reżym 
metod w toczącej się wojnie poli­
tycznej i opracowywanie naszych 
przeciwuderzeń tam, gdzie naszą 
strategię i naszą taktykę wskażą. 
Czas najwyższy zerwać bezpowrotnie 
z wszelką radosną improwizacją. 
Głosy, z którymi polemizowałem — 
są tego najlepszym dowodem. 

Powołanie takiego sztabu jest pil­
ną koniecznością. A emigracyjne do­
świadczenie poucza, że nikt poza 
SPK na to się nie zdobędzie. 

Stanisław Paczyński 

KRONIKA KOMBATANCKA 
ZJAZD SPK W HOLANDII 

XII krajowy zjazd SPK w Holan-
53ii obradował w Bredzie w dniu 9 
czerwca. Obrady poprzedzone zostały 
mszą św. na intencję stowarzyszenia 
odprawioną przez O. Fr. Deję. Otwar­
cia zjazdu w Klubie Polskim dokonał 
prezes SPK kol. inż. J. Minkiewicz, 
który po powitaniu gości: prezesa SPK 
kol. Wł. Drozdowskiego, wiceprezesa 
kol. K. Wójcika i skarbnika Wł. Ku-
łaczkowskiego, odczytaniu nadesłanych 
iżyczeń, wezwał uczestników zjazdu do 
powstania i uczczenia minutą milcze­
nia pamięci zmarłego papieża Jana 
4XXIII. 

Sprawozdania z rocznej działalności 
earządu krajowego składali: prezes kol. 

fnż. J. Minkiewicz, referent prasowy 
kol. B. Strenk, referent kult.-oświatowy, 
kol. H. Urbański, wiceprezes kol. St. 
Werner om! skarbnik kol. B. Opolski. 

W okresie sprawozdawczym SPK w 
Holandii wzmocniło znacznie swą po­

zycję przez utrwalenie starych i na­
wiązanie szeregu nowych kontaktów z 
czynnikami holenderskimi, ze środo­
wiskami uchodźczymi innych narodo­
wości oraz przyczyniło się do powsta­
nia pod Bredą centralnego honorowego 
polskiego cmentarza wojennego. Pod 
względem oświatowym SPK w Holan­
dii ma na swoim koncie powstanie 
szkółki przedmiotów ojczystych w Hid-
derskerk. 

Ożywioną działalność przejawiał re­
ferat prasowy, który obok wydawania 
„Kombatanta Polskieko w Holandii", 
opublikował na łamach prasy holender­
skiej szereg artykułów na tematy pol­
skie. 

Po przerwie w drugiej części obrad, 
zjazd witali wyrażając uznanie za do­
tychczasową działalność: prezes SPK 
w Belgii kol. Wł. Drozdowski oraz pre­
zes Koła SPK w Bredzie, W. Miś. 

Uroczystością nieprzewidzianą w po­
rządku obrad, było wręczenie przez pre­
zesa zarządu krajowego srebrnych ho­

norowych odznak SPK kol. Tadeuszo­
wi Rodzymińskiemu oraz długoletnim 
członkom zarządu kol. kol. Bogusławo­
wi Maciągowi i Janowi Szczybelskie-
mu. 

Delegatem na tegoroczny światowy 
zjazd SPK w Londynie wybrany został 
jednogłośnie kol. B. Strenk. 

Zjazd postanowił kontynuować do­
tychczasowy kierunek działalności, po­
głębić kontakty z SPK w krajach są­
siednich (zwłaszcza w Belgii), z orga­
nizacjami niepodległościowymi w Ho­
landii, z grupami uchodźczymi innych 
narodowości oraz z holenderskimi orga­
nizacjami kombatanckimi. Powzięta zo­
stała również uchwała utworzenia spec­
jalnego funduszu inwalidzkiego. 

Przez aklamację uchwalona została 
rezolucja treści następującej: 

„Doroczny Walny Zjazd SPK w 
Holandii — odbyty w dniu 9 czerw­
ca 1963 r. w Bredzie — zdając sobie 
sprawę z dalekosiężnych perspektyw 

zarówno ekonomicznego jak i poli­
tycznego jednoczenia się zachodniej 
Europy oraz z siły atrakcyjnej tych 
procesów w krajach ujarzmionych 
przez Sowiety, stwierdza, że uzna­
nie przez Niemiecką Republikę Fede­
ralną zachodniej granicy polskiej na 
Odrze i Nysie i zagwarantowanie jej 
przez mocarstwa zachodnie, stworzy 
warunki sprzyjające rozluźnieniu so­
wieckiego jarzma, a tym samym stop­
niowemu, pokojowemu wyzwoleniu 
narodów za żelazną kurtyną". 
Ponadto postanowiono wysłać życze­

nia do gen. Andersa i ks. arcybiskupa 
Gawliny. Obradom przewodniczył wice­
prezes kol. St. Werner, z prezesem SPK 
w Belgii kol. Wł. Drozdowskim jako 
zastępcą oraz z kol. Z.H. Kuźmą — 
jako sekretarzem. 

O pozycji i roli SPK w Holandii 
świadczy również fakt ukazania się 
sprawozdań ze zjazdu na łamach sze­
regu dzienników holenderskich. 

POLSKI INSTYTUT NAUKOWY 
W HOŁDZIE BOHATEROM 

POWSTANIA 
W GETCIE WARSZAWSKIM 

Dziennik nowojorski „Nowy Świat" 
podaje, iż Polski Instytut Naukowy 
w Ameryce uczcił 20-tą rocznicę po­
wstania w Getto Warszawskim uro­
czystym posiedzeniem. W siedzibie 
Instytutu 59 E. 66 St. w Nowym Yorku 
zebrało sie liczne grono osób, które 
bez względu na wyznanie, ale owiane 
jednym duchem polskiego patriotyzmu, 
pragnęło swoją obecnością zadokumen­
tować, iż docenia w pełni ofiary zło­
żonego życia przez bohaterów powsta­
nia w Getto. 

Po zagajeniu przez dyrektora wy­
konawczego Instytutu, min. Wszela­
kiego, zebrani wysłuchali kolejno 
trzech źródłowych referatów p. Izaja­
sza I. Truncka („Tło i źródła do his­
torii powstania"), ks. dr. Henryka 
Leśniewskiego („Rola duchowieństwa 
w powstaniu") oraz dr Józefa Lichte-
na („Powstanie — legenda i rzeczy­
wistość"). 

Do wytworzenia atmosłery i powa­
gi przyczyniło się oświadczenie pre­
zesa SPK w Stanach Zjed. Stanisława 
Gierata, następującej treści: „Imie­
niem SPK w St. Żjedn. pragnę zado­
kumentować naszą solidarność z dzi­
siejszą akademią żałobną ku czci po­
wstania w Geto Warszawskim. Są w 
życiu narodów takie sytuacje, kiedy 
trzeba podjąć walkę beznadziejną. 

W swej tysiącletniej historii Polacy 
znają wiele takich momentów, a Żydzi 
w swej czterotysięcznej historii mieli 
ich też wiele. 

Te beznadziejne zrywy nie idą na 
marne, gdyż tylko ten naród ma pra­
wo do niepodległości, który się o nią 
bić potrafi w każdej sytuacji". 

JUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO 
KAPŁANA 

Ksiądz Józef Czarniecki, duszpas­
terz parafii polskiej w Trowbridge, 
członek Koła SPK Nr 380 wyróżniony 
srebrną odznaką honorową Stowarzy­
szenia, obchodził w dniu 9 czerwca 
25-lecie święceń kapłańskich. 

Jubilat, salezjanin, pochodzi ze wsi 
Mirocin w powiecie Przeworsk. Wojna 
zastała go we Lwowie, gdzie był wi­
karym przy kościele Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Wywieziony do Rosji 
pracował pod Archangielskiem przy 
wyrębie i spławianiu drzew. Po zwol­
nieniu był najpierw kapelanem w .Jan-
gi-Jul, później wychowawcą 300 chłop­
ców polskich w Afryce Południowej. 
W r. 1944 wrócił do wojska jako ka­
pelan. 

W roku 1946 przybył do Anglii i 
pracował przez 10 lat jako duszpasterz 
w hostelu rodzinnym Keevil a po jego 
likwidacji wraz z liczną gromadą 
mieszkańców (około 400 osób) osiadł 
w Trowbridge. Parafia ta odznacza 
się naturalną, jakby rodzinną spoistoś­
cią, ma Koło SPK, Koło Młodych (do­
skonały wespół taneczny), organizacje 
parafialne a od roku także zespół spor-
towców-młodzików K.S. „Piast". Ks. 
Czerniec tri jest duszą pracy społecz­
nej we wszystkich dziedzinach, szcze­
gólnie jednak troskliwie opiekuje się 
młodzieżą, i jest m.in. kierownikiem 
szkoły ojczystej. 

W dniu jubileuszu zjechali się dawni 
parafianie z okolicy, napłynęły ży­
czenia z różnych krajów: od Ojca świę­
tego, ks. prymasa Wyszyńskiego, ks. 
arcybiskupa Gawliny, ks. arcybiskupa 
Baraniaka z Poznania, gen. Andersa, 
SPK j wielu innych organizacji i osób 
prywatnych Ks. infułat Michalski 
przyjechał z Londynu, księża przy­
jaciele Jubilata, z Londynu. Bristolu, 

Swindon. 
W uroczystościach wzięło również 

udział miejscowe duchowieństwo ka­
tolickie z ks. kanonikiem Hudsonem na 
czele. 

Jubilat otrzymał piękny kielich 
mszalny jako upominek od parafian, 
miniaturowy ołtarzyk od rodziny; 
Związek Polskich Klubów Sportowych 
wraz z życzeniami wyróżnił ks. Czer-
nieckiego honorową odznaką za zasługi 
dla sportu polskiego na emigracji. 

ZJAZD SPK W BELGII 

Dnia 12 maja 1963 w lokalu SPK w 
Brukseli odbył się XV walny zjazd 
delegatów SPK Belgia. 

Na wstępie kol. W. Drozdowski przy­
witał przedstawicieli polskich organi-
zacyj niepodległościowych w Belgii o-
raz przedstawiciela Zarządu Główne­
go kol. Stanisława Lisa i kolegów inż. 
J. Minkiewicza prezesa SPK Holandia 
oraz wiceprezesa tego ogniwa S. Wer­
nera. 

Przemówienia wygłosili: ks. H. Rep-
ka, Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
w Belgii, J. Drobnik delegat Egzeku­
tywy Rady Trzech, dr R. Wilczek imie­
niem Polskiej Macierzy Szkolnej Wol­
nych Polaków w Belgii, S. Zajdenbaj-
tel, delegat 1 dyw. panc. gen. Macz­
ka, S. Lebelt, komendant Pogoni. F. 
Gałązka, delegat Stowarzyszenia Orga-
nizacyj Chrześcijańskich w Belgii oraz 
S. Merło, delegat Polskiego Komitetu 
Imigracyjnego. Zebrani nagrodzili o-
klaskami przemówienie sekretarza ge­
neralnego SPK Stanisława Lisa oraz 
kol. J. Minkiewicza, który witał zjazd 
imieniem kolegów „zza miedzy" — z 
Holandii. 

Po części inauguracyjnej rozpoczęły 
sie obrady plenarne, którym przewod­
niczył kol. Stanisław Lis. Zjazd wysłu­
chał sprawozdań władz, po czym udzie­
lił absolutorium Zarządowi. 

W wyniku wyborów do nowego Za­
rządu weszli: W. Drozdowski — pre­
zes: J. Czarkowski i K. Wójcik — wi­
ceprezesi; S. Merło — sekretarz; W. 
Kułaczkowski — skarbnik; S. Lebelt, 
J. Goppold, H. Mydlarz i E. Omasta 
— członkowie Zarządu. Delegatem na 
Światowy Zjazd SPK został kol. W. 
Dehnel. 

Zjazd uchwalił wysłać listy do ks. 
kardynała Wyszyńskiego, ks. arcybis­
kupa J. Gawliny oraz do gen. W. An­
dersa. 

Zjazd powziął uchwały w nast. spra­
wach: 1. udziału młodzieży w pracach 
SPK; 2 akcji protestacyjnej na rzecz 
uwolnienia obywateli polskich więzio­
nych w Rosji; 3. zrównania b. żołnie­
rzy polskich w Belgii pod względem 
uprawnień z Belgami. 

NOWE KOŁO SPK 
W LOS ANGELES 

Stany Zjednoczone były w obecnej 
kadencji może najbardziej urodzajnym 
krajem na nowe koła SPK. Ostatnio 
zorganizowano Koło w Los Angeles, 
California. Jest to czwarte z rzędu 
koło założone w tym kraju w ciągu 
roku. Poprzednio powstały koła w 
Grand Rapids, Mich., Perth Amboy, 
N.J., oraz Minneapolis, Minn. 

W okręgu Los Angeles przebywa 
spora liczba b. żołnierzy, a ich zrze­
szenie się w organizację leżało w in­
teresie ogólnym, gdyż od pewnego 
czasu trwają w Stanach Zj. starania 
władz krajowych Stowarzyszenia o 
przyznanie b. żołnierzom polskim praw 
weterańskich przysługujących b. żoł­
nierzom amerykańskim. Wynik po­

myślny tych starań zależy m. in. od 
siły organizacyjnej SPK w Stanach. 

Pierwszym prezesem Koła został kol. 
M. Kowalewski. Przyjęty program 

działalności pozwala przypuszczać, iż 
nowa organizacja wzmocni wydatnie 
polskie życie społeczne na ziemi kali­
fornijskiej. 

PROJEKT POMNIKA 
ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 

W BELGII 
Z inicjatywy Stowarzyszenia Pol­

skich Kombatantów oraz Koła 1 Dyw. 
Pancernej powstał projekt budowy 
pomnika żołnierza polskiego dla ucz­
czenia przypadającej w przyszłym ro­
ku 20 rocznicy uwolnienia Belgii z 
rąk najeźdźców hitlerowskich. 

Władze belgijskie odniosły się przy­
chylnie do projektu i obecnie poszu­
kuje sję odpowiedniego miejsca na 
terenach uwolnionych przez oddziały 
polskie 1 Dyw. Pancernej. 

Czy jesteś 
członkiem 

SPK? 
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Ostrzegano mnie jednak, że bez znajomości języka nie 
będę w stanie przezwyciężyć oczywistych trudności podró­
żowania innym — niż koleją — sposobem po tym pół-bar-
barzyńskim kraju. Wróżono mi że z pewnością zabłądzę, 
że prawdopodobnie zostanę obrabowany i zamordowany, 
a już z całą pewnością popadnę w najrozmaitsze trudności 
nie tylko ze strony maruderów, ale także w kontakcie 
z władzami, które na człowieka podróżującego w takim 
czasie konno zapatrywać się będą jak na potencjalnego 
burzyciela porządku publicznego. Byłem jednak na tyle 
chytry, że jeszcze przed zwróceniem się do znajomych o 
radę zaopatrzyłem się w konia i podróżną kulbakę: teraz 
już było mało prawdopodobne, bym poddał się tym ra­
cjom, jakie w takich okolicznościach przyjaciele nazywają 
rozsądkiem. Wprost przeciwnie, ich rozumowanie mające 
na celu wykluczenie możliwości przygody, zaostrzyło tylko 
moje pragnienie puszczenia się w drogę w ten właśnie 
sposób. 

Tak więc wyuczywszy się na pamięć pytania „Którendy 
droga do?" i możliwych odpowiedzi: „Na pravo — na levo 
— prosto" i powtórzywszy te zdania wielokrotnie moim 
znajomym dla uzyskania możliwie zrozumiałej wymowy, 
wyruszyłem samotnie konno w głąb nieznanego mi kraju. 
Ponadto zapamiętałem sobie dobrze formułkę pozdrowie­
nia chłopów, o której wspomniałem w poprzednim roz­
dziale. 

Właśnie zachodziło słońce, gdy ściągnąłem wodze w 
miejscu mego noclegu w Śledziowicach. Przed wyjazdem 
z Krakowa otrzymałem od hrabiego Adama Potockiego, 
syna hrabiny Arturowej Potockiej otwarty list polecający 
skierowany do ważniejszych ziemian pomiędzy Krakowem 
i Lwowem. Że zaś hrabia Adam Potocki jest jednym z naj­
bardziej szanowanych i najbogatszych szlachciców w Ga­
licji, list tego rodzaju dawał mi podwójną pewność gorą­
cego przyjęcia w kraju, gdzie już sam fakt, że się jest 
cudzoziemcem stanowi rekomendację. 

W tych warunkach z najzupełniejszą pewnością siebie 
podjechałem pod ganek dziedzica Śledziowic. W nieobec­
ności pana domu powitał mnie u drzwi jego brat i zanim 
jeszcze zdążyłem pokazać mój list kazał służącemu zabrać 
mego konia do stajni, po czym zwracając się do mnie z 
oświadczeniem: „Oczywiście przenocuje pan tutaj" — po­
prowadził mnie w głąb dworu. Dziękując za uprzedzenie 
moich życzeń, wręczyłem mu list hrabiego Potockiego i na­
tychmiast zostałem zainstalowany w moim pokoju. 

Tu spróbuję dać czytelnikowi pewne pojęcie o wyglą­
dzie i normalnym sposobie prowadzenia polskiego wiej­
skiego dworu. 

Po "pierwsze dom mieszkalny jest zwykle niskim, par­
terowym, szeroko rozrzuconym budynkiem pobielonym 
wapnem. Dach jest z gontów, wejście zawsze przez ganek. 
Dwór zazwyczaj w niewielkim ogrodzeniu — jest to wię­
cej sad niż park, ale czasem może się poszczycić dobrze 
zaplanowanymi klombami kwiatowymi, które jednak czę­
sto bywają zaniedbywane. Tuż za drewnianym parkanem 
otaczającym ten sad-ogród stoją budynki gospodarcze, 
zwykle wzniesione na wprost głównego wjazdu. Na ty­
łach dworu znajduje się przeważnie jakiś staw, dostar­
czający rodzinie ryb na okres wielkiego postu i na postne 
dni tygodnia. 

Gdy się patrzy z zewnątrz, folwark taki nie wygląda 
dostatnio, ale wewnątrz znajdzie się zawsze dobrze ume­
blowane pokoje, rozpalony kominek — bo otwarte ko­
minki na drzewo są w powszechnym użyciu w Galicji — 
przyjemną kompanię i najserdeczniejszy nastrój. 

Taki styl wiejskiego dworu może być przyjęty jako ty­
powy dla polskich rezydencji, które nie są wspaniałymi 
zamkami lub pałacami. Kiedyś te szeroko rozsiadłe par­
terowe dwory były — i w pewnym stopniu jeszcze są — 
siedzibami tych osób, którym powierzali zarząd swoich 
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włości magnaci posiadający dawniej niejednokrotnie po 
około pół miliona akrów ziemi, zwłaszcza na Litwie, na 
Wołyniu i Ukrainie. Dziś jednak mieszkańcy tych na pół 
rezydencji a na pół domów farmerskich są najczęściej 
pełnymi właścicielami, a nawet gdy zdarzają się dzierżaw­
cy, to ich tryb życia prawie nigdy nie różni się niczym 
od sąsiadów posesjonatów. 

Co musi uderzyć każdego cudzoziemca, to wielki roz­
miar budynków gospodarskich i olbrzymia skala, w jakiej 
prowadzone są operacje rolnicze. W Polsce poszczególny 
ziemianin często uprawia sam 3.000 akrów ziemi, a su­
rowy klimat nakazuje, czy też wydaje się nakazywać 
staranne chronienie zimą pod dachem wiele z tego, co 
w takim klimacie jak nasz może być pozostawione na 
otwartym powietrzu. Na przykład zboża nie pozostawia 
się nigdy w stertach, lecz zwozi do stodół o rozmiarach 
zupełnie nieznanych w Anglii. Także owczarnie i obory 
mają wymiary jakby z krainy olbrzymów Guliwera. Po­
nadto oprócz normalnych budynków folwarcznych zwykle 
spotyka się gorzelnie, a czasem także cukrownie, które 
swymi buchającymi dymem kominami w nieprzyjemny 
sposób przypominają nasze posępne drogi w Midlandach, 
gdzie panuje wieczna noc. 

Ale w czasie gdy oglądaliśmy podwórze i budynki fol­
warczne, przygotowywano dla nas kolację i oto jest go­
towa. Długi stół niemal uginający się pod ciężarem jadła 
zastawiono około dwudziestoma nakryciami. Zajmuje on 
prawie całą długość jadalni i dla zgłodniałego podróżnika 
przedstawia sobą niezwykle krzepiący widok, tym bar­
dziej że zjadłem tego dnia wczesny obiad, że jest teraz 
9 wieczór i że wieczorowa jazda w świeżym chłodnym po­
wietrzu zaostrzyła niedwuznacznie mój apetyt. 

Ponieważ do tej pory przedstawiono mnie jedynie trzem 
członkom rodziny i nie spotkałem żadnych innych gości, 
zastanawiałem się właśnie kto zasiędzie na tych wszyst­
kich oczekujących krzesłach, gdy drzwi się otworzyły na 
drugim końcu jadalni i wmaszerował liczny zastęp znako­
micie prezentujących się młodych ludzi w wieku pomiędzy 
siedemnastoma i dwudziestu pięcioma laty. Nie tracąc 
czasu zabrali się oni do rozłożonych na stole mięsiw. 

Nie wytrzymałem i zwracając się do gospodarza spy­
tałem co oznacza ta inwazja, na co otrzymałem odpowiedź: 
„powstańcy". Wtedy to po raz pierwszy usłyszałem to 
magiczne słowo, o którym polskie panie twierdzą, że jest 
najsłodszym w polskim języku. Nie ma takiej ofiary, na 
jaką nie byłyby gotowe te bohaterskie kobiety dla „naszy 
powstańcy" przy czym nazwę tę wymawiają zawsze z naj­
większym ożywieniem. 

Tym razem wśród siedzących przy stole powstańców 
było wielu Francuzów, ostatnio przybyłych z Paryża aby 
wziąć udział w powstaniu. Jak jeden mąż wyglądali na 
przyjemnych dżentelmenów i z widocznym zapałem odda­
wali sprawiedliwość stojącym przed nimi potrawom. A 
solidne raczenie się jadłem zdawało się bardzo wskazane, 

skoro w ciągu najbliższych dni mieli przekroczyć granicę 
i prowadzić życie leśne i bardzo niebezpieczne. W ciągu 
mej dalszej podróży w każdym dworze spotykałem po 
dziesięcn; albo dwunastu powstańców i zacząłem rozumieć 
coś nie coś organizację tych partii. Z przyjemnością 
stwierdziłem że wszędzie tam, gdzie dziedzic żył dobrze 
z chłopami i zadał sobie nieco dodatkowego trudu by zdo­
być ich przyjaźń, zawsze potrafił ich do siebie przywiązać 
i mógł zupełnie polegać na swej służbie domowej i na 
swoich parobkach. W ten sposób dziedzic mógł być pe­
wien że nie będzie zdradzony przez swoich ludzi, aczkol­
wiek znajdował się w stałym niebezpieczeństwie ze strony 
obcych chłopów, gdyby się o czymś dowiedzieli. W czasie 
mojej podróży większość dworów wzdłuż granicy galicyj­
skiej zmieniła się w fabryki broni i amunicji oraz w skła­
dy wojskowe wszelkiego rodzaju. 

Czwartego dnia po wyruszeniu z Krakowa przejeżdża­
łem przez Ujście, gdzie Langiewicz z większą częścią swego 
wojska przekraczał granicę do Galicji owego nieszczęsne­
go 19 marca. Ujście leży w trójkącie utworzonym przez 
połączenie Dunajca z Wisłą. Dunajec to jedna z tych 
licznych rzek, które zaczynają się na Podkarpaciu prze­
cinają Galicję pod kątem prostym do Wisły tworząc jak 
gdyby żebra kraju, którego stos pacierzowy stanowi Wisła. 
Ciągłość narodowa rosyjskiej i austriackiej części Polski, 
lepiej znanej pod nazwą Galicji, utrzymana jest całkowi­
cie po obu stronach Wisły poczynając od Karpat, gdzie 
się Polska zaczyna — co jest jeszcze jednym dowodem, że 
nie rzeki lecz łańcuchy górskie stanowią naturalne granice 
narodów. Należało by sobie jak najgoręcej życzyć by pew­
nego dnia ludy po obu stronach Karpat przeobraziły się w 
wielkie narody i aby nareszcie Polska i Węgry osiągnęły 
taką niepodległość, do jakiej są powołane swą rozpaczliwą 
odwagą. 

Dunajec jest latem szeroką i płytką rzeką: jego koryto 
w dwóch trzecich świeci suchymi piaskami. Ale w zimie 
płynie wartko swymi obfitymi wodami i zagraża zniszcze­
niem wioskom nadbrzeżnym. Naprzeciw Ujścia, gdzie 
Dunajec wpada do Wisły — zresztą podobnej do niego, 
tylko większej — Opatowice ze swym charakterystycz­
nym gotyckim kościołem przytuliły się do szczytu strome­
go piaszczystego zbocza jakby w obawie, że w każdej chwili 
mogą stracić równowagę i wpaść do rzeki. Wisła w tym 
miejscu jest na około osiemdziesiąt jardów szeroka, a po 
drugiej stronie widać ciemnozielone i białe kolory, które 
od razu ostrzegają że przeciwległy brzeg jest już na łasce 
kozaków i „objeszczyków", jak nazywa się rosyjskie stra­
że graniczne. 

Oddawszy mego konia do potrzymania austriackiemu 
żołnierzowi zapytałem go czy ludzie przeprawiają się na 
drugi brzeg, po czym przystąpiłem do obserwacji tego 
miejsca przez moją lornetę. Gdy to czyniłem przyglądali 
mi się austriaccy żołnierze, Żydzi i chłopi. Żydom i żoł­
nierzom zadałem kilka pytań po niemiecku, ale z chłopami 
nie zamieniłem ani słowa. Po jakich dziesięciu minutach 
spokojnie odjechałem w kierunku Grebeszowa, małej wio­
ski, gdzie zamierzałem u proboszcza zjeść wczesny obiad, 
bo zapewniono mnie o miłym u niego przyjęciu. Grebe-
szów leży o jakie dwie mile od rozmieszczonych wzdłuż 
Wisły austriackich posterunków i trudno powiedzieć by 
znajdował się na granicy. Można więc sobie łatwo wyo­
brazić moje zdziwienie, gdy jadąc stępa brzegiem drogi 
już przy wjeździe do Grebeszowa usłyszałem za sobą czyjeś 
okrzyki i gdy odwróciwszy się spostrzgłem dwóch austriac­
kich huzarów pędzących za mną galopem. W parę se­
kund byli już przy mnie. Wyciągnąwszy z pochwy szablę 
podoficer oświadczył mi, że zamierza odstawić mnie do 
komendanta posterunku w Ujściu. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

KRZYŻÓWKA NR 513/63 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2) niewpra-
wiony, surowy, niewpro-
wadzony; 6) i 8) mons­
trum, samo głosi, by być 
od niego z daleka; 7) 
część karabinu; 9) byk; 
10) turban, welon; 11) 
Miejscowość związana z 
Władysławem Łokietkiem; 
12) ukochany szlak?; 14) 
święty polski (7,6); 19) 
20) nie masz pełnych 
oraw, gdy pod nią jesteś; 
31) do wyboru z sianem; 
22) biblijne drzewo 
'wspak); 23) dla każdego 
trzeba dwóch nóg ? 
(wspak) ; 24) wyspa wy­
gnania świętego Jana; 
25) imię męskie. 

Pionowe: 1) kaptur; 
2) można tak kochać; 3) 
skóra i kości?; 4) śnieżna jest groź­
na; 5) przyjemna pora dla marzeń; 
12) jabłonka czy sosna?; 13) kocha­
nek Wenus zamieniony w kwiat; 14) 

w niei kardynałowie (wspak); 15) 
uwodzi swoim blaskiem; 16) ciskał 
piorunami; 17) przy nogach, choć 
czę?ć ich u diabła na głowie; 18) po­
stać z komedii włoskiej. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 503/63 

Poziome: 1) pawęż, 4) wręcz, 6) 
dziadunio, 7) wały, 9) ano, 10) zwał, 
14) i 15) zniewaga, 18) Wola Boska, 
20) i 21) klamka, 22) drabina 
(wspak), 23) i 25) dyletant, 24) Jan. 

Pionowe: 1) parowy, 2) żbik, 3) 
Godunow, 4) wina, 5) zakała, 8) ła­
nowa, 11) Wagram, 12) Bellona, 13) 
Kresowa (wspak), 16) pokład, 17) pra­
łat, 19) babka. 

KRZYŻÓWKA KONKURSOWA 
NR 504/63 

Nagrody drogą losowania otrzymują: 
1) — Ł2 — S. Pałaszkiewicz, 39, 

Sylvan Rd., London, S.E.19; 
2) — (pięć Wieków Malarstwa Pol­

skiego — album) — Z. Markiewicz, 
17, Avenue Foch, Nancy (Meurthe et 
Moselle, France; 

3) — (W. żbik-Kaniewski, Między 
Młotem a Swastyką) — S. Szczupak, 
50, Elleray Rd., Salford 6, Lanc's; 

4) — (M. Sokolnicki, Rok Czterna­
sty) — K. Wasung, 6, rue des Lilas, 
Geneve: 

5) — (Jack London, Nowele) — 
R. Frejszmidt, 139, Vittie st., Granby, 
P.O. — Canada. 

B R I D Ź 

Czasem coś się wydaje proste, przyj­
muje się powstały wynik i nowe roz­
danie kart zajmuje graczy przy sto­
liku. 
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dzając waleta z ręki. E musi dojść do 
ręki damą pik, zagranego króla kie­
rowego W przebija asem i zgrywając 
forty kierowe położy grę bez dwóch. 

Czy przeciętni gracze przy stoliku 
zauważą, że istniał jakiś problem? 

Kazimierz Schleyen 
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S rozgrywał 3 bez atu. W wyszedł 
młódką kierową. Partner wziął lewę 
królem i odegrał ten kolor. Oprócz 
jeszcze asa kierowego w".ięła lewę tyl­
ko dama pik. Proste? Wcale nie. 

Przypatrzmy się co się stanie je­
żeli E przytomnie położy 8-kę wypę-

„POLISH A FF AIRS" 

Czerwcowy numer „Polish Affairs", 
który wyszedł świeżo z druku, zawiera 
artykuł wstępny p. Adama Ciołkosza o 
powrocie do ortodoksyjności. Ponadto 
są w nim artykuły: T. Jankowskiego 
o dziesięcioleciu sprawowania władzy 
przez Chruszczowa; Stefana Mękar-
skiego o komunistach i encyklice pa­
pieskiej. Numer zawiera ponadto ob­
szerne sprawozdanie z konferencji 
ACEN'u w Strasburgu oraz obszerne 
wyjątki z przemówienia p. Ciołkosza, 
wygłoszonego na tej konferencji. No­
tatnik polityczny uzupełnia ten pod­
wójny co d0 objętości numer „Polish 
Affairs". 



Papież Pawefi VI 
(Dokończenie zè str. 1) 

czerwca: prosił elektorów, aby zna- ważniejszym i najgłębszym z wszys-
jąc jego program, raz jeszcze przemod- tkich, jakie wyszły nie tylko spod pió-
lili i przemyśleli swój wybór. Lecz ra indywidualnych biskupów, ale na-
nowe głosowanie, według jednych wet episkopatów krajowych. I może 
szóste, według drugich piąte, a według też nikt tak jak on nie rozumiał du 
jeszcze innych czwarte nie tylko po- cha, w jakim Jan pragnął, aby „jego" 
twierdziło wybór, ale miało być jedno- sobór był prowadzony, choć napewno 
myślne. n:e podzielał nazbyt przecież naiwnej 

W każdym razie stało się na kon- wiary swego poprzednika, że sobór, 
klawe coś zaiste przedziwnego: ja- jeśli ma spełnić wielkie zadanie, może 
kieś głębokie wzruszenie musiało o- sie zakończyć w jednej lub dwu ses-
garnąć święte Kolegium. Może odczuli jach. 
jakby tchnienie Ducha w swej decyzji? Imię Jan, dwu świętych najbardziej 
Bo największy faktyczny i potencjał- ukochanych przez Wschód, jako imię 
ny przeciwnik kardynała Montinniego, Przesłańca i imię Jana Ewangelisty, 
kardynał Alfredo Ottaviani, wskazu- zwanego tam Teologiem, nawiązywa-
jąc z rozczuleniem na Wybrańca już ło do jedności wschodniego i zachod-
w szatach papieskich, dwa razy wołał niego chrześcijaństwa, lecz było szcze-
ze wzruszeniem do kardynałów: „Ve- golnie bliskie chrześcijanom oriental-
dete com'è bello", „vedete com'è bel- nym. Imię Paweł natomiast jest blis-
lo"! A wszyscy na placu św. Piotra, kie protestantom. Ale nie o to tylko 
nawet najbardziej nie lubiący Ottavia- chodzi: „Biada mi, jeśli nie będę gło-
niego dziennikarze, musieli stwierdzić, sił Ewangelii" — było hasłem św. Paw-
że wypowiadał uświęconą tradycją for- ła. Apostoła Narodów. Tą ewangelią, 
mułę z widoczną osobistą radością i to jest dobrą nowiną, a więc tym, co 
nawet w taki sposób, aby czekającym my dziś nazywamy chrześcijaństwem, 
w takim napięciu tłumom sprawić jak był w teologii Pawła Jezus Chrystus 
najmilszą niespodziankę: Umyślnie bo- ukrzyżowany i zmartwychwstały. Bóg 
wiem przed wypowiedzeniem imienia w pełni objawiony przez swego Syna. 
Elekta uczynił nawet małą pauzę dla Przyjmując imię Pawła, najbardziej 
wzbudzenia ciekawości i dla wyzwolę- uniwersalnego z apostołów, tego, któ-
nia tym większej radości... ry oderwał chrześcijaństwo od wszel-

Nam, Polakom, miło jest, że Paweł kich możliwych zacieśnień nacjonalis-
yi, podobnie jak Pius XI, poznał choć tycznych i lokalnych, nowy papież mó-
troche nasz kraj, gdyż w roku 1923 wi nam wiele rzeczy. Najpierw, że Koś-
od maja do października przebył swój c'ół w swym życiu i nauczaniu chce 
staż dyplomatyczny w nuncjaturze wrócić przede wszystkim do źródeł 
warszawskiej za nuncjusza Lauro. Ten Wiary, które są wspólnym dziedzic-
były mediolański „arcybiskup robot- twem wszystkich chrześcijan. Ale też 
ników", urodzony 26.9.1897 r. w Con- chce powiedzieć nowym chrześcijanom 
cesio pod Brescią, od pochodzenia po- Poza Europą, chrześcijanom Azji i 
przez karierę aż do wyglądu i typu Afryki, że Kościół i chrześcijaństwo 
psychiczno-umysłowego różni się od w żaden sposób nie jest związane ani 
Poprzednika. Gdy Jan był synem nie- 2 Zachodem, ani z Europą ani z dzie-
Zamożnego chłopa, Paweł VI, syn Je- dzictwem grecko-rzymskim, jak kie-
rzego i Judyty (Giorgio, Giuditta z dyś wiązało się ograniczone do Judei, 
domu Alghisi), pochodzi ze środowiska Że te sprawy nieistotne, drugorzędne, 
inteligenckiego i bardzo zamożnego, bliskie i drogie chrześcijanom Kościo-
Pr. Giorgio Montini, z wykształcenia 'a łacińskiego i w znacznej części tak-
prawnik, z temperamentu polityk, był że chrześcijanom Kościołów wschod-
członkiem parlamentu z ramienia Par- nich. ani nie obowiązują ani nie wa-
tito Popolare oraz właścicielem i re- runkują chrześcijaństwa afrykańskie-
daktorem świetnego pisma katolickie- £° j azjatyckiego. Kościoły w nowych 
go (co jakoś nigdy w niczym nie wpły- krajach są w pełni wolne wiązać wia-
nęło na sympatię dla prasy i dzienni- r® z elementami własnej kultury; Je-
karzy u przyszłego Pawła VI). Żyje ^en } ten sam jest tylko Chrystus, 
dwu braci papieża, jeden lekarz, a dru- języki w jakich może być nie tyl-
gi senator z ramienia chadecji. Dnia głoszony jako Dobra Nowina, ale 
29. 5. 1920 r. dwudziestotrzyletni Gio- także czczony w liturgii, mogą być 
vambattista Montini został wyświęco- niezliczone, jak też wiele może być 
ny na kapłana w seminarium w Bres- kultur, w których obrębie zakwitną 
cii, udał się następnie na studia do nowe formy chrześcijaństwa. 
Rzymu z ambitnym zamiarem zdobycia Papież Paweł VI imieniem swoim 
3 doktoratów: literatury, prawa i fi- wskazuje na to, że „wszystek świata" 
lozofii. Musiał się zadowolić zaledwie pierwotnych narodzin Kościoła, za-
jednym, bo znalazłszy się od roku niknięty w granicach rzymskich, stał 
1924 w służbie kurii rzymskiej miał obecnie wszystkim, — to jest ca-
3uż jej nie opuścić aż do swej nomi- — światem bez cudzysłowiu. Ka-
nacji na arcybiskupa Mediolanu, no- tolicy przede wszystkim łacińscy, a 
minowany 1.11.1954, konsekrowany 12. wśród nich zwłaszcza polscy, muszą 
12. tego samego roku, objął stolicę św. w'e<r wiele rzeczy przemyśleć na no-
Ambrożego i św. Karola Borromeusza wo ' wiele rzeczy uważanych za ważne, 
w lutym r. 1955. Mówi płynnie po odrzucić jako historycznie przezwycię-
jfrancusku, angielsku i niemiecku. inno ctoKr „—-i„j—: i — 

Jako dyplomata papieski choć po 
zornie na stanowisku nieznacznym, bo 

Rozgrywka Kennedy — de Gaulle 

żone. Bo stały się nie poglądami, lecz 
uprzedzeniami i przesądami 

Jan Tokarski 
substytuta, a potem prosekretarza sta­
nu, wykazał talenty olbrzymie i był 
najzaufańszym współpracownikiem Piu­
sa XII. O szacunku i nastawieniu, ja­
kie miał względem niego Jan XXIII, 
najlepiej świadczy fakt, że na najbliż­
szym konsystorzu zmarłego papieża 
właśnie Montini był t.zw. „prima crea-
tura", to znaczy że został postawiony 
jako pierwszy na czele listy pierw­
szych nominacyj kardynalskich, jakich 
Uan dokonał: co ma specjalne znacze­
nie. 

O jego dsiałalności w archidziecezji 
gdzie zwizytował przez 9 lat blisko ty­
siąc kościołów, i gdzie zbudował 97 
nowych kościołów, trzeba by pisać o-
sobno. Niektóre jego listy pasterskie 
budziły szerokie echo, jak kiedyś Leo­
na XIII, gdy jako Joachim Pecci był 
tylko arcybiskupem Perugii. Jego list 
o soborze był najgłośniejszym, naj-

450 LAT DRUKOWANEJ KSIĄŻKI 
POLSKIEJ 

W salach wystawowych Biblioteki 
Narodowej w Warszawie otwarto wy­
stawę pod nazwą „450 lat druko­
wanej książki polskiej". Znajdują się 
na niej m. in. „Raj duszy" Biernata 
z Lublina, pierwsza w całości książ­
ka drukowania w języku polskim. 

Na wystawie pokazano także polskie 
teksty pochodzące z XVI, XVII, 
XVIII i XIX wieku. Znajdują się tam 
również książki drukowane w czasie 
okupacji w tajnych drukarniach. Wy­
stawa budzi zainteresowanie zwłasz­
cza wśród młodzieży studiującej. Pra 
sa warszawska zapewnia, że da;'e ona 
przejrzysty obraz dziejów piśmiennic­
twa polskiego oraz wydobywa najbar­
dziej charakterystyczne jego cechy w 
poszczególnych epokach. 

Czy jednak Kennedy cel swój w peł­
ni osiągnie? Być może zażegnał on 
niem.eckie obawy, że Amerykanie wy­
cofają się z zach. Europy i pozostawią 
ją na pastwę sowiecką. Niemcom jed­
nak chodzi również o zjednoczenie któ­
re dla niektórych jest, niestety, do­
tąd jeszcze beznadziejnym rewizjoniz-
mem w stosunku do naszej granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, ale dla 
ogółu niemieckiego — zrozumiałym po­
stulatem połączenia się z Berlinem i 
terytorium sowieckiej strefy, zwanym 
Niem. Republiką Demokratyczną. 

Otóż pod tym względem wypowiedzi 
Kennedy'ego utrzymane były w grani­
cach ogólników i pilnego obserwowania 

(Dokończenie ze str. 1) 

dzisiejszego status quo europejskiego. 
Były to gorące zapewnienia obrony 
dzisiejszych granie świata wolnego w 
Europie, ale nic, wyraźnie nic ponad­
to. Co gor-zej, wypowiedzi te mogły 
również budzić podejrzenia, że polity­
ka amerykańska pogodziła się nawet 
z pogwałceniem przez Sowiety powo-
jenego statutu Berlina i zamyślają 
dzisiejszemu stanowi faktycznemu dać 
jakąś sankcję międzynarodową. 

Nie jest więc dziwne, że w prasie 
niemieckiej pojawiają się pesymistycz­
ne interpretacje zamiarów Waszyng­
tonu, które mogą znajdować wiarę w 
opinii tamtejszego społeczeństwa. 
Szczególnie interesujący jest pogląd 

Niezrozumiała decyzja 
(Dokończenie ze str. 1) 

na falach średnich za pośrednictwem polskich emigrantów we Francji tym 
stacji nadawczej w Lille. Mimo „po- łatwiej dotrze propaganda reżymowa, 
głębiającęj się współpracy" francusko- Odbiór audycji warszawskich jest prze-
reżymowej, pierwsza audycja jest stale cież doskonały — nikt ich nie zagłusza, 
zagłuszana, słuchanie jej wymaga wiele Dzieje się to w okresie, gdy wszyst-
cierpliwości i uporu. Natomiast audycje kie inne państwa zachodnie, uprawia-
z Lille, traktowane przez reżym jako jące ponoć „politykę statyczną" — 
lokalne audycje francuskie -— swobod- utrzymują lub nawet powiększają liczbę 
nie docierały do polskiego słuchacza nie swych audycji radiowych w języku pol-
tylko we Francji, lecz także w całej skim. Nic więc dziwnego, że przeciwko 
Europie zachodniej i środkowej, a więc skasowaniu omawianych audycji wypo-
i w Polsce. wiedziały się nie tylko wszystkie bez 

W tym stanie rzeczy, rola i znaczę- wyjątku polskie organizacje we Francji, 
nie tych ostatnich audycji stawały się lecz także wielu francuskich parlamen-
coraz większe. Z jednej strony, przeciw- tarzystów i francuska prasa. 
stawiały się one dość skutecznie wciąż Ale to nie wszystko. Oto uporczywie 
wzrastającej propagandzie komunistycz- kursują pogłoski, że skasowane audycje 
nej wśród polskich emigrantów, z dru- będą zastąpione programami radiowy-
giej — w poważnym stopniu oddziały- mi nadsyłanymi z Warszawy. Coraz 
wały na Polaków w Kraju. Listy otrzy- głośniej mówi się o tym, że V. Repub-
mywane przez sekcję polską (tysiąc lika i reżym Gomułki wkrótce przystą-
listów miesięcznie!) świadczą wymów- P'ą do stałej wymiany nagrywanych 
nie o dużym oddźwięku, jaki wywoły- na taśmę programów radiowych i fil-
wały wśród słuchaczy polskie audycje, mów telewizyjnych. W praktyce ozna-

Wydawało się tedy, ze „dynamiczna "ałoby to, że Francja daje wolną rękę 
polityka francuska" będzie coraz bar- reżymowi w uprawianiu propagandy ko-
dziej rozbudowywała te audycje, coraz m u m s t y c z n e j  wsrod polskiej emigracji, 
większą przywiązując wagę do postawy a s»ma zrzeka się w ogolę oddziaływa-
Polaków. Zwłaszcza w przededniu wiel- "la na Polaków. Bo przeciez nikt chy-
kiej ofensywy politycznej „w kierunku ba, ni® ma wątpliwości co do tego, ze 
Warszawy, Pragi i Budapesztu, w kie- ° loJal"eJ wymianie narzędzi propagan-
runku Bukaresztu i Sofii, a po dokona- °y ml«dzy krajem wolnym i krajem pod-
niu się pewnych warunków także w kie- danym dyktaturze komunistycznej 
runku Moskwy i Uralu". Tak przynaj- me moze hyc mowy. 
mniej wynikało z szeroko rozpowszech- Niezrozumiała jest decyzja francuska, 
nianych twierdzeń naszego znawcy A proponowany przez naszego wyna-
wszelkich tajników dzisiejszej polityki 'azcę klucz wcale do szyfru nie pasuje, 
francuskiej. Pasowałby on jak ulał, gdyby się utoż-

Tymczasem stało się całkiem inaczej: samiło ujarzmione narody i narzucone 
omawiane audycje zostały po prostu reżymy. 
skasowane. Głos francuski przestał na- Czy więc o to chodzi? 
gle docierać do naszego Kraju, a do STANISŁAW PACZYŃSKI 

.afółti 
KOMPLIKACJE CHIŃSKIEJ PISOWNI 

Trudności chińskiego języka 
Są większe, niż znawcy przypuszczą, 
Bo się pisze: „Ten łobuz Tito!" — 
A się czyta: „Ta świnia Chruszczow!" 

KTO NASTĘPNY? 
Po ostatnich osiągnięciach sowieckich 
Trudna będzie niespodzianka nowa; 
Latali już mężczyźni, latała kobieta — 
Może by tak wystrzelić Chruszczowa? 

AROGANT 
Jan mi się dziś nie ukłonił; 
Toż to cham w pojęciu najszerszym! 
(Ja bym mu się ukłonił na pewno, 
Gdyby on to zrobił pierwszy). Rawicz 

b. wpływowego dziś w Niemczech Se­
bastiana Haffnera,. dawniej korespon­
denta londyńskiego pisma niedzielne­
go „Observer". W tygodniku „Stern", 
gdzie zamieszcza on teraz swoje arty­
kuły, napisał on w przede dniu wizy­
ty Kennedy'ego, że Niemcy nie mogą 
więcej niczego oczekiwać od Ameryki, 
ponieważ zawarła ona już układ w 
ich sprawach z Sowietami. Układ ten 
sprowadza się według cytowanego 
autora do następujących, głównych 
punktów: odstąpienie od dotychczaso­
wego, czterostronnego statutu Berli­
na, zachowanie muru i rokowania o 
nowy statut, ale już tylko Berlina za­
chodniego, czyli po myśli postulatów 
Moskwy; uznanie przez Zachód Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej i 
wreszcie gwarancje osiągniętego poro­
zumienia przez Przymierze Atlantyc­
kie z jednej i państwa Paktu Warszaw­
skiego z drugiej strony. 

Wnioskiem z tej chyba nazbyt pe­
symistycznej oceny zamiarów amery­

kańskich, jaki wysnuwa S. Haffner i 
zanim inni publicyści niemieccy, jest 
idea podjęcia bezpośrednich rokowań 
przez Niemcy z Rosją. Miejmy na­
dzieję. że polityka amerykańska zdaje 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa ta­
kiej ewentualności i bierze ją pod uwa­
gę w swoich rachubach. Było by istot­
nie niepokojące, gdyby zafascynowana 
ideą dogadywania się z Sowietami nie 
dostrzegała, że inni mogą próbować 
wkroczyć na tę śliską i karkołomną 
drogę również. 

RZĄD MNIEJSZOŚCI WE WŁOSZECH 
Wewnętrzna sytuacja polityczna 

Włoch nie dodaje stałości stosunkom 
w zachodniej Europie. Powołany w 
koniecznym pośpiechu, wobec wizyty 
prez. Kennedy'ego, gabinet Giovan-
niego Leone, poprzednio przewodni­
czącego izby deputowanych, jest rzą­
dem czysto chrzęść, demokratycznym, 
czyli nie dysponującym większością 
parlamentarną, której — jak wiadomo 
—- po swojej głośnej „apertura a si-
nistra — otwarciu na lewo" partia 
ta w kwietniowych wyborach nie zdo­
była. 

Drugim niepowodzeniem tejże poli­
tyki stało się odrzucenie układu o 
współpracy z koalicją chadeków, socjal­
demokratów Saragata oraz grupki re­
publikanów przez socjalistów Nennie-
go. Układ ten w duchu przedwybor­
czych projektów „otwarcia na lewo" 
zawarł wyznaczony pierwotnie na pre­
miera prof. Aldo Moro, sekretarz ge­
neralny chadecji, który z kolei mu­
siał zrezygnować ze swojej misji. Ga­
binet G. Leone, jak wiele prowizoriów, 
może potrwać, ale los jego będzie sta­
le niepewny i pod znakiem pytania na 
każdym zebraniu parlamentu. 

Zwolennicy kontynuowania polityki 
„otwarcia na lewo" liczą na to, że 
sierpniowy kongres socjalistycznej par­
tii Nenniego obali decyzję swojej egze­
kutywy, że powróci na drogę, którą 
Szedł osobiście Nenni i zdecyduje u-
dzielić poparcia centro-lewemu rządo­
wi chadecji. Perspektywy takie wyda­
ją się jednak wątpliwe, bez jakiegoś 
daleko idącego ustępstwa chadecji wo­
bec programu komunistów, których 
wpływy w partii Nenniego storpedo­
wały zawarty z prof. Moro układ. Być 
może, skrajnej lewicy chodzi tu rów­
nież o powrót na arenę z ramienia cha­
decji b. premiera Fanfaniego, który 
ma najlepsze spośród polityków swojej 
partii imię w kołach czerwonych, ale 
do tego nie dopuści chyba prawica te­
goż stronnictwa. Można też mieć na­
dzieję, że wybór nowego Papieża u-
sztywni postawę włoskiej chadecji w 
stosunku do komunizmu. 

Przy takim impasie terenu parla­
mentarnego i wobec tego, że nikt — 
zdaje się — nie kwapi się do nowych 
wyborów, gabinet Giovanniego Leone, 
chociaż w mniejszości, ma szanse u-
trzymania się czas dłuższy. Z. S. 
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